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Nowe sztuczki ugodowców.
Paraliżowania wszelkiej akcyi, która nie wy­

chodzi z własnej koteryi, jest utartą od dawna 
taktyką konserwatystów i ugodcwców Jak na 
tein wyjdzie sprawa publiczna i narodowa —  
to nigdy nie wchodzi w ich rachubę, na plan 
pierwszy wystęDUje kwestya stronnictwa, a ra­
czej kotery. W ten sposób ci, co zawsze nie­
proszeni na heroldów spraw narodowych się 
narzucają, gotowi są z zimną krwią polity­
cznych sył arj tów ubić każdą naroaową sprawę, 
jeżeli tylko oni w jej kierownictwie nie biorą 
udziału

Najświeższy objaw takiej, wprost niegodzi­
wej, aLtinarodowej roboty, znajdujemy w kra­
kowskim organie ugodowo-konserwatywnvm.

Jak  wiadomo, „Krajowy Zwiąże! pracy na­
rodowej*, jednoczący przedstawicieli najszer­
szych i najpoważniejszych ster Królestwa Pol­
skiego, wysyła do Petersburga, na rę^e prezy­
denta Bady mnisirów. memoryał, a raczej pro­
test przeciw dotychczasowym wsitazaniom ko­
mitetu ministrów, odnoszącym się do spraw Krń 
lestwa Polskiego. Protest ten, p. t. „Nowy me- 
rroryał“, zamieściliśmy przed dwoma dniami w 
dosłownem brzmienia.

Umiarkowany, aczkolwiek stanowczy ton me- 
moryału i zreasumowanie w nim przeciętnych, 
wcale nie wygórowanych postulatów społeczeń­
stwa polskiego w chwili obecnej — sprawiły, 
że memoryał znalazł poklask powszechny i zy­
skał bez dysKnsyi olbrzjmią liczbę podpisów 
A [ystnsyi nad nim być me mogło, ponieważ 
policya warszawska, dowiedziawszy się o zje- 
zdzie delegatów „Krajowego Związku pracy na­
rodowej* w Warszawie, przypomniała w rozle­
pionych po mieście ogłoszeniach zakaz zbiera­
nia się gromadnego. Oczywiście skutek memo- 
ryałn zależeć będzie w bardzo znacznej mierze 
od tego, aby rząd rosyjsai nabrał przekonania, 
że ooza wyrażonemi w memoryale postulatami 
stoją nietylko ci, co go podpisali, lecz szeroki 
ogól poiski

Aby przypadkiem memoryał za taki wyraz 
zbiorowości polskiej nie był uważany. — pod­
jął nsiłowania kraitowsk’ organ ugodo? ców 
warszawskich Przeciwko treści memoryałn nie 
ma „f!zas“ odwagi się oświadczyć, więc chwyta 
się innych sztuczek, pisząc:

„Jeżeli rzeczywiście jak wszystko za tem
•‘" I t " '  " *w-« - Ort"olr" oiq ̂ v ilil. •» j <X, j i i y j v ; 3 '" 7 o ..v OXVg kl\iV M n v<u
f e g a l n e j  r e p r e z e n t a c j i  w Z g r o m a ­
d z e n i u  p r a w o d a w c z e m ,  to reprezentacja 
ta mu?' mieć bezwarunkowo p r * w o  s t a n o ­
w i e n i a  o swej w ł a s n e j  w e w n ę t r z n e j  
o r g a n i z a c j i  i o metodzie politycznego dzia­
łania. Przez usta tej reprezentacji będzie n a- 
r ó d przemawiał. Ona za swą politykę całko­
witą dźwigać będzie odpowiedzialność Wysyła­
nie do Petersburga adresów i piotestów, pod­
pisywanych naprędce, m o ż e  t j l k o  o s ł a b i ć  
j e j  s i ł ę  i p o w a g ę .  Pierwszy zaś taki pro­
test stać sie może p r e j n d y k a t e m  n i e b e z ­
p i e c z n y m .  Dlatego też musimy słuszność 
pi zyznać tym obywatelom kra., u, którzy zapro­
szeni do udziału w proteście, oświadczyli, że 
uważając krytykę uchwały komitetu ministrów 
za słuszną, podpisów na proteście nie położą, 
g d y ż  n i e  c h c ą  a n i  k r ę p o w a ć  p r z y ­
s z ł y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  k r a j u ( I )  ani 
też, grożąc zaostrzeniem walki, dodawać pod­
niety żywiołom n i e d o j r z a ł y m ( I )  a poryw­
czym*

Perłidya tego wykrętnego rozumowania zbyt 
jest w oczy D ijącą, aby potrzebowała komenta­
rza Albo memoryał, czy teź, jak go inni na­

zywają, „protest* zawiera rzeczywiście nznane 
przez ogół polski postulaty, albo z temi postu 
latami zostaje w sprzeczności. Ponieważ nawet 
„Czas* przei i w treści memoryałn nie występuje, 
więc zachodzi tu bez wątpienia pierwszy z tych 
wypadków k  w takim razie pytamy, c z y  i w 
c z e m  p r z e s z k a d z a ć  on m o ż e  p r z ys z ł e j  
r e p r e z e n t a c y i  k r i j a ?  Jedynie pomódz on 
jej może w wypowiadaniu i popieraniu żądat 
narodu. To jest jedyny i naturalny wniosek, 
wynikający z nzn&nia treści memoryałn

„Czas* pragnie atoii obniżyć znaczenie „pro 
testn*, ponieważ ci, co go podpisali, na prywa- 
tnem zebraniu oświadczyli się w bardzo st&now 
czei formie za dalszym bojkotem szkół rosyj­
skich Ta uchwała, — to niesłychanie dotkliwa, 
w p r o s t  d r u z g o c z ą c a  k l ę s k  i n g o d o w  
ców,  których znaczenie i powaga spadły w 
W a r s z a w i e  i K r ó l e s t w i e  do z e r a  Te­
go nie mogą darować antorom memoryałn ngo 
dowej i za wszelką cenę, choćby nią było za­
przepaszczenie zasadniczych postulatów narodo­
wych. ubić pragną w opinii polskiej i rosyjskiej 
najnowszy memoryał narodowy

Na sparaliżowanie tej niegodziwej roboty, 
której nie z pierwszym spotykamy się obja­
wem, jest jeden tylko środek. Przyzwyczajać 
społeczeństwo polskie w zaborze rosyjskim za- 
w c z a s n ,  — a jeszcze iest kn temn pora. — 
do ooywama się w pracach publicznych bez n- 
godowo - konserwatywnych adherentów. Jeżeli 
Królestwo zaraz na początku nie nwolni się od 
tych ludzi, c z e k a  j e  l o s  G a l i c j i .  Stoczą 
cały kraj opanowawszy go na niepodzielną 
własność koteryi, z które;, szponów nie łatwo 
się wydobędzie. Jeszcze raz powtarzamy: rządy 
konserwatystów w Galicyi niech będą odstra­
szającym i pouczającym zarazem przykładem.

Aby zaś przyszl posłowie polscy w zgroma- 
aze Jn  prawodawczem w Petersburgu nie po­
trzebowali się krępować ostatnim „protestem*, 
do Rady ministrów wniesionym, — jest na to 
bardzo łatwy sposób. Oto niechaj wyborcy szu­
kają przedstawicieli swoich w ś r ó d  t y c h  o- 
b y w a t e l i ,  co „ p r o t e s t *  p o d p i s a l i ,  a 
Jgodowców raz na zawsze niechaj uw olną od 
odpowiedzialności za to. co naród robi bez nich 
i wbrew ich inteneyom.

G a l i c y a  w o b e o  p r z e m y s ł u  a u s t r y a  

c k i e g o .

Galicya, ta wyszydzana, oczerniana, z pogar­
dą traktowana Galicya. stała się nagle ' drogą 
dla serc przemysłowców niemieckich Austryi, 
tak drogą, że nie chcą jej wypuścić ze swoich 
objęć i uścisków. Dotychczas twierdzono w ty cli 
kołach zawsze, że kraj nasz jest tylko ciężaiem 
dla Austryi, że jest pasożytem, karmiącvm się 
jej sokami żjwotnemi. Dziś tymczasem dowia­
dujemy się, że „in Polen ist noch was zn holen*, 
że utrata Galicyi jako pola zbytu, byiaby ciężkim 
ciosem dla niemieckiego przemysłu w Austryi. 
My — co prawda — wiedzieliśmy to z dawna 
i po stronie polskiej meraz Da to wskazywano, 
zawsze atoli twierdzenia nasze spotykały się 
z pełnem szyderstwa zaprzeczeniem. Skąd więc 
naraz ta zmiana?

Wywołały ją uchwały sejmn galicyjskiego, 
zalecające uwzględnianie wyrobów krajowych 
przy dostawacn dla krajn i gmin. wywołały za­
biegi centralnego związku dla przemysłu fa­
brycznego w Galicyi, a wreszcie usiłowania je­
dnostek, mające Da celu nie tylko wytworzenie 
znaczniejszego przemysłu w krajn, lecz także 
zapewnienie mu naturalnego pola zbyta. Szy­

dzono z nas i lekceważono nas, dopóki b a w i ­
l i ś m y  się niejaką ideą uprzemysłowienia Ga­
licyi, skoro atoli bardziej n a  s e r y  o zaczęliśmy 
traktować tę sprawę, od razn padła trwoga na 
dotychczasowych szyderców...

Tuż w numerze ouegdajszym zamieściliśmy 
w dziale spraw ekonomicznych, komunikat cen­
tralnego austryackiego związKu przemysłowego, 
protestujący przeciwko „nieszczęsnej “ dążności 
Galicyi wyswobodzenia się z zależności od prze­
mysłu niemieckiego Austryi. Komunikat te r za­
klina rząd, azeuy nie '.opierał tej dążności, aby 
nie pozwolił na ekonomiczne wyodrębnianie się 
Galicyi. ponieważ byłoby to klęską dla niemie­
ckich przemysłowców

Równocześnie zajęła się tą sprawą wiedeńska 
„Zcit* Odwołując się ia ów komunikat organ 
ten zapewnia, że dotychczasowe zabiegi około 
wytworzenia przemysłu w Galicyi znajdowały 
poparcie w kołach anstryackiegc przemysłu, że 
w kołach tych spoglądano na nie życzliwie — 
Dziś atoli, gdy dotyczące czynniki w Galicyi 
usiłają ją zamienić niejako na odrębny teren 
cłowy, sympatya ta ustąpiła miejsca wielkiemu 
oburzeniu i rozgoryczeniu. Na dowód, jak się 
w kołach tych zapatrają na teu kierunek au­
tonomicznej polityki galicyjskiej „Zeit* przyta­
cza list, nadesłany jej przez jednego z wielkich 
przemysłowców anstryackich. Autor tego lista 
zaznaczana wstępie, izG tlicya była zawsze „cen­
t r a l i s t y c z n ą  w b r a n i u ,  l e c z  a u t o n o m i ­
c z n ą  w d a w a n i u ,  nigd* atoli jeszcze nie 
żądano tam z taką otwartością, jak dziś, han 
dlowo cłowegc wyodrębnienia*. I  on twierdzi 
obłudnio, że przemysł austryacki p o p i e r a ł  
rozwój przemysłu galicyjskiego. Cóż atoli stanie 
się — pyta dalej — jeżeli przemysłowcy ao- 
stryaccy napotkają także w Galicyi na zapory 
cłowe i to teraz właśnie, gdy grozi im utrata 
rynków w ę g i e r s k i c h ?  Wtedy — wywodzi 
autor listu sentymentalnie — nie pozostanie im 
nic innego, jak zamknąć swoje przeds ębiorstwa, 
„ z n s p e r r e n i *  — wolt z trwogą.

Jak zawsze w takich razach, Niemcy i w tym 
wypadkn dla zaalarmowania ogółu i rządu wał­
cza, bronią p r z e s a d y .  Na "azic przecież nie 
chodzi jeszcze o osobną linię cłową dla Galicyi, 
jedynie o to, ażeby tak rząd państwowy jak i 
rząd krajowy za m:liony opłacane przez ludność 
galicyjską dla państwa i kraju, uwzględniał 
bardziej dśż dotychczas j e g o  młody, wytwarza­
jący > te dmiero przerosi

Drugim zaś fałszem, któiym posługują się 
przemysłowcy niemieccy, jest twierdzenie, iż 
dotychczas ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  r o z w ó j  
p r z e m y s ł u  w G a l i c y i .  O tej „życzliwości* 
mosrUby flsżo ciekawych szczegółów wyjawić 
Kierownicy gai-teyjskich przedsiębiorstw faory- 
cznych, szczegółów, które są niezbitym dowo­
dem, że przedsiębiorstw? te metylko nie dozna 
wały pomocy, lecz przei iwnie narażone były na 
s z y k a n y  i konkurencyjne intrygi ze strony 
konkurentów anstryackich, Ogół zaś nasz od 
czuwał to przez długie lata na w ł a s n e j  k ie ­
s z e n i ,  jak go Anstrya za drogie pieniądze 
zasypywała różnorodną tandetą, nierSs spe-  
e y a ł n i e  w y r a b i a n ą  d l a  G a l i c y i .

Lecz pominąwszy to wszystko, przemysłowcy 
a ustryaccy n ie  m a j ą  n a j m n i e j s z e g o  
p r a w a  odwoływać się do rządu, ażeby p r z e ­
s z k a d z a ł  r o z w o j o w i  p r z e m y s ł u  z G a ­
l i c j i  lab ro woin tego n>e p o p i e r a ł .  Rząd 
ten nie istnieje przecież jedynie dla zachodnio- 
austryackich krajów i dla austryackiego prze 
mysia. Mimo to w każdej aotycnczasowej tary 
fie cłowej, w każdej tarylib frachtowej, uwzglę­
dniano jedynie lnb przedewszystkiem in teresy

zachodnio austryackiego przemysłu a ignorowa­
no wprost interesy Galicyi. To raz wreszcie 
s k u ń c z y ć  s i ę  mns i .  Może to być przy Krem 
dla przemysłowców niemieckich, że nareszcie 
wysuwa im się z rąk długoletnie pole w y z y ­
s k u ,  lecz z tem pogodzić się muszą. Niech so­
bie poszukają innych pól zbytu G a l i c y a  ma 
p r a w o  do w ł a s n e g o  p r z e m y s ł u ,  ma  
p r a w o  ż ą d a ć ,  a b y  p a ń s t w o  p o p i e r a ł o  
j e g o  r o z w ó j .  Spodziewam? się też, że Koło 
polskie znajdzie smsób przeciwdziałania tej na 
głej wrogiej ascyi centralnego związku prze­
mysłowców niemieckich

bnwimcni Jfwsi Mmi:
Wi B7fwa. 19 lipca

(Ro«»iane nadiieje. — Wyrok na Oksieji:. — Upomnie 
n ii  „Dnłewnika'<. — Potępienia ugodowców — Zapo­

wiedź nowego itrejkn koksowego).

I znown na całej linii zawód Spełzły na ni 
czem przepowiednie ogłoszenia „wielkodusznych* 
aktów w dniu dz’'sibjszym, a nową zapowiedź 
przyniosły „Nowosti*, poaoDną do danej w dun  
30 lipca w duchu związania pamięci nowego 
porządKc rzeczy z dniem urodzin „jednoroczne­
go* następcy tronu!

Nie zawiódł natomiast nasz tn „uieporząiek 
rzeczy*, upamiętniając tak oczekiwany dzień 
dzisiejszy potwierdzeniem w rozstrzygającej już 
mstancyi w y r o k u  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e ­
s z e n i e  d ł a  O k s z e  i, sprawcy wybuchu bom­
by na Pradze Zatwierdzenie to jest jnż osobi 
stym autem welKodnsznyun więźnia zgierskiego, 
generai-gnbernatora MaKS?mowicza (Przebywa 
obecnie w Zgierzu. Przyp. Red.).

Nie raczył on uwzględnić całego szeregn 
wcale humanitarnie zestawionych przez sąd wo­
jenny wywodów i okoliczność łagoucących dla 
przestępcy, a nawet sa m  w ł a s n o r ę c z n i e  
w y p i s a ł  t e k s t  w y r o k u  i w ł a s n y m  
p o d p i s e m  z a o p a t r z y ł .  Pozostaje zatem 
jeszcze jedycj i ostatni krok: odwołanie się dc 
łaski carskiej. Lecz na ten krok nie chce się 
zgodzić... sam skazany.

W tem wątłem ciele bladego młodzieńca lal 
19 mieszka dusza bohatera. <

— Nie chcę łaski cesarskiej — odrzek *  — 
ja n ie  s tw o r z o n y  d o  agitacy' d z ia ła c z a  r e w o ­
lucyjnego, a w ie r z ę ,  że ś m ie r c ią  s w o ją  więcej 
s ię  p r z y s łu ż ę  S D raw ie , niż n ie d o tę z n ą  a g i t a c j ą .

Wobec tego wytworzyło się dla jego obroń­
ców niepraktykowane położenie. Wyszukiwania 
„coilte qni cofite* innej Dodstawy do wniesie­
nia podanis o ułaskawienie, a mianowicie ży­
czenia rodziców przestępcy!

Wobec takich przykładów bohaterskiej iezy- 
gnącyi w samą porę wystąpił dziś „Dniewnik 
Warszawski* z zapytaniem, czem się to dzieje, 
że ludność cywilna Warszawy nio występuje 
w czasie zaipachów na rewirowych i policyan- 
tów w ich obranie czynnej? To też radzi za­
stąpić ten brair obywatelskiej dla policyi po 
mocy — wojskiem tak, aby nrzy każdym rewi­
rowym czy tójkor yro stał również sałdat z na­
bitym karabinem,! Jasny stąd dalszy wniosek, 
aby ao ochr*"’1,? ich obydwu dodać jeszcze wszę­
dzie pc jednym i,onnym żardarmie inb ka- 
walerzyście, no i wreszcie po jednem dziale 
Kruppa!

Tylko nie ma siły, k t ó r a u z i ś  wstrzymać 
mogła coraz większe uświadamianie mas drogą 
agitacji, dziś już wcale nie krYj^foj si,5 n a  ty ł0 
zebraniach w Warszawie i pod W ąrszaw^- CZY 
to po domach, czy pod gołem niebetd jako też

drukowanych odezw i prokiamacyj, obiegających 
cały kraj.

Żywa wymiana myśli poza cenznr&lną prasą 
ma dziś tysiące sposobów napiętnowania każ­
dego zDoczeLia z drogi prostej na bezdroża, jak 
to się stało ze znaną uchwałą 43, którą tak 
silnie i stanowczo potępiono na tylu zebraniach. 
Na jednem z nich, wobec adwokata Pepłow- 
skiego, którj zmienił swoje przekonania, nie 
dawno jeszcze tak wspaniale rozwinięte na pa­
miętnym wiecu z 19 lutego, potępiono jego prze­
rzucenie się do obozu przeciwnego, przypomi­
nając uin jego nieprzebłagane stanowisko, za­
znaczone jeszcze podczas odsłonięcia pomnika 
Mickiewcza. On to wówczas wydał hasio. iż 
„nie godzi się żadnemn Polakowi brać udziału 
w tej uroczystości, skoro na jej odbycie rząd 
rosyjski pozwolił* A to tak jeszcze niedawne 
czasy!

Siła laktn zaprowadzenia języka polskiego 
ca kolejach warszawsko-wiedehskiej, łódzkiej 
i kahsKiej, wzmacnia się z dniem każdym i u 
zbraja na wypadek nieoczekiwanego lecz nie­
wykluczonego „veto“ z powrotem dyrektora 
Łapczvńskiegc z Petersbnrga na, krok ostato 
czny: s t r e j k u  c a  w s z y s t k i c h  t y c h  
t r z e c h  d r o g  a c h  ż e l r  z n y c h .  Grot

Odzyskana świątynia.
tKoreap „N. Reformy*).

Sławatycze, 9 lipca.*) 
Katolicy sławatyccy odzyskali z powrotem 

kościół św. Michała, zamknięty przed 18-tn 
laty. Biskup inDelski. pragnąc nD&miętnić dzień 
odzyskania świątyni sławatyckiej, zmieni* nieco 
kierunek drogi do Włodawy, jadąc dc> niej nt. 
Sławatycze, Tym sposobem dnia 9 lipca przy­
niósł mieszkańcom podwójną uroczystość otwar­
cia kościoła i ingresu biskupa 

Klucze oh kościoła wręczyli proboszczowi 
z Tuczny, ks. Solnickiemu, przedstawiciele wła­
dzy gminnej w sobotę, o godzinie 8 wieczorem. 
W tym czasie, na wieść radosną, przybyła kom­
pania wiernych z Tuczny, do wróciła miejscowa 
z Wisznic, i złączone z sobą weszły do przy­
bytku Pańskiego ze śpiewem chóralnyn „We- 
roły nam dziś dzień nasta1*... Gdy weszli we­
wnątrz, załamały się głosy śpiewaków, ścicnła 
pieśń w połowie; takie w ażenie ogarnęło ser­
ca orzvbyszów, gdy uderzyła ich woń stęchli- 
zny, jasny z grobu. Tłum. ze łkaniem i szlo­
chaniem, rzncil się na zbutwiałą podłogę, cału­
jąc pleśń, zgarniając ustami grzyby i porosty 
A potem gromadki jęły się brać wzajem w ra­
miona bratn.e i jęto całować się i ściskac.

Wesoły dzień zaiste! Dzwony zabrzmiały na 
dolę, na wesele . Ktoś zagadnął: „A czy też 
stare organy graią jeszcze’ *... Pospieszono na 
chór, ktoś świadomy rzeczy począ) kalikować... 
Zbudziły się w starych organach jakieś głosy, 
zrazu lęsliwe, stłumione, później silniejsze, pe­
wniejsze. (Nezajutrz, przy pierwszej mszy świę­
tej, jak mówili wszyscy wierni, „organ roz- 
gra! się na dobre*) N* hymn. organów, zbu­
dzonych ze snu dłngiego, znown polały się 
łzy

Nie było jednat czasu na długie objawy

*) Aczkolwiek spóźniona z powodn okrężnych 
dróg, jakiem ' do nas się dostała, nie mniej przeto 
aktnalną je s t niniejsza Korespondencja S ł a w  a- 
t y c z e  lezą w gaDernii siedleckiej, w powiecie 
bielskim Korespondent daje nam jeden z wieln 
obrazów, których terenem  były ziemie „opornych*

Przyp. red.

W Ł A D E K .
Ośmioletni Władek nie jest wcale wymyśloną 

osebą Jest to autentyczny Władek Bilski — 
matka Aniela — ojciec niewiadomy.

Wzrost chłopca mały, czupryna jasna, w le- 
cie o wiele jaśniejsza od opalonej twarzy, gło­
wa i rysy Kształtne; oczy szare mają tyle wy­
razów. ile wrażeń i ucznć wstrząsa ich właści­
cielem Minę ma okrutnie hardą i taką w sobie 
żywość, że tylko wtedy mu rusza się, o ile n e 
targa nim sen niespokojny.

Ale w dzień, pomimo respektu, jaki budzi 
w nim strażnik Piwoński — a jeszcze więcej 
chmurny Czaika, nawet w ich obecności musi 
sobie pousKoczyć, dreptać nu miejscu, albo brud- 
nemi rękami skubać na sobie liche abranie.

Chociaż chłopiec nie miał dotąd żadnych oso­
bistych ^utargów z przedstawicielami sprawie­
dliwości, jednakże od dwóch lat przeszło prze 
bywa »*więzieniu gnbernialnego miasta. Cóż on 
winien, że jego matkę już po laz trzeci zam­
knięto w dużym żółtym gmachu więziennym. 
Po raz pierwszy, arugi i trzeci — za kradzież. 
Zeby nie ten pier wszy raz! Bo potem, kiedy 
kto ma taki „zapaskudzony* paszport, to jeszcze 
*d® najlepiej na świecie, ki iy w więzieniu sie­
dzi Wzięli matkę, wzięli i ^ ' ładka.

kzc;ęście to dla ciebie chłopaKu. bo gdzież 
podziałbyś się, sześcioletni niedołęgo? Kto za­
jąłby aię tobą o tylu, o ile ludzie litościwi zaj- 

psem zabłąkanym 
A >do mu to źle w więzieniu? Uają ma jeść — 

a wybredny nie jest Dzieci też tutaj sporo, 
więc towarzystwa do zabawy nie brakuje, ani 
też miejsca; są dwa długie, brukowane podwó­
rza i rynsztok, czasem suchy, a czasem pełnj 
mętnej cuchnącej wody.

Dwa lata spądzw ju* Władek w wiezieniu

i podobno przed upływem trzeciego stąd n.e 
wyjdzie.

Chłopiec zna tylko trzy kategorye lndzi, 
a w nich odmiany. Sa więc strażnicy i ich wyż­
sza władza. Władek nazywa ją „naczalstwem*. 
Są więźniowie: sekretni, jak ta  pani w grana­
towej sukni, w rękawiczkach, która codziennie 
przez pół godziny spaceruje po podworzu i roz­
daje czasem dzieciom karmelki — oraz zwy­
czajni więźniowie, jak jego m a tk a  i tyle innych 
kobiet i on sam i inne dzieci; wreszcie tam, 
het, za temi m m aini żółtt-.mi, są ludz ie  żyjący 
na wolności. Do nich zalicza też księdza i do 
zorczynię, pannę Karolinę, bo oni tylko do wię­
zienia przychodzą, ale w nim nie mieszkają.

— Tak to ten świat urządzony — myśli Wła­
dek.

Ta „sekretna nam* mnsi być jardzo dobra 
i słodycze daie i do każdego sie u Imierchnie, 
niechby tu jak najdłużej została! Władek ma 
wdzięczne serce. Jak  nmie, tak dziękuje pani 
za karmelki, albo jakiemiś nadzwyczajnemi a- 
kłunami, albo sztukami gimnastycznem własne­
go pomysłu. Wczoraj pani aż krzyknęła, kiedy 
stanął nagle tuż przed nią na rękach, pokazu­
jąc naturalne podeszwy dokładnie, czarne i 
twarde jak wołowa skóra. Stary Czajka wy­
targał go wtedy za uszy! Ach' człowiek nigdy 
nie yie, kiedy i za co spadnie nań nieprzyje­
mność Tyle razy sta? ał na rękach — bezkar­
nie.

Ale stary Czajka zawsze taki surowy SVTa 
dek, który przecież wszystko wypatrzy nie wi­
dział nigdy, aby sztywny strażnik roześmiał się, 
przemó?Tił do więźnia. On jest zawsze i ciągle 
„na służbie*. Nawet ta  bogaczka, Tekla Cedro- 
wicz, co się we wstążki i białą suknię ubiera, 
darmo do Czajki zęby szczerzy.

Tylko nowi więźniowie, „frajery* zanoszą do 
Czajki prośby, a Władek, jako stary praktyk 
więzienny, śmieje się z nich głośno.

Ci nowi pr?mosza świeże wieści ze świata

I on żył niegdyś w tym świecie. Marzą mu się 
dotąd obrazy jakichś pól rozległych, zielonych 
i łany „wielgachnego* płowego zboża las z 
takiem czerwonemi drzewami i z krzakpmi, co 
kłuły, kiej szpilki Widział je zaledwie kilka 
razy w życiu, bo wraz z matką mieszkał w  Ło­
dzi. Tam to są okrutnie wysokie domy i skle- 
pj z szybami tak dużemi, jak więzienna brama 
i kościół, gdzie grają, śpiewają i dzwonią tak 
ślicznie, że aż Władek usta z podziwu otwie­
rał i stał nierucnomy, mocno trzymając ,się m at­
czynej spudn icy . Tam w Łodzi to sa, i kata­
rynki i pieknie do podwórzach grają. Z począ­
tku ciasno mu było w ?,ięzieniu, ale wkrótce 
przekonał się, że czy kto pn.ez godzinę dużą 
przestrzeń przeleci, czy też po deptaku podwó­
rzowym biega, jednako może mchu użyć. Rsz 
tylko strasznie mu się żai zrobiło, że ani je­
dnego drzewa w tem więzieniu niema. Dekarze 
dach naprawiali, Władek w mig wdrapał się 
do nich po drabinie. Patrzy, az tn za więzie­
niem tyle domów, tyle nlic i ogrod z wielkiemi 
drzewami.

O Jezu! żeby się do nich dostać. Po raz pier­
wszy rozpłaKał się, kiedy go z dachu spędzano 
i nawet popatrzeć się nie dadzą i pu raz pier­
wszy zapytał

— Mamn, a kiedy mv ns wolność póidziem?
Ale matka tylko wzmszyła ramionami.
— Na wolność mn się zachciewa! Będziesz 

jeszcze zdychał z głodu na tej wolności...
Chiopak cały dzień chodził osowia*y z tej 

tęsknicy za przestrzenią, za tą  zielenią, której 
mn się uagle tak zachciało.

Gromady wróbli, gołębi, ulatywały z podwó­
rza w to niebieściuchne niebo, zł mury, za da­
chy, i pewno na tych drzewach Riadły.

A on nawet widzieć ich nie mógł. Chwycił 
jakiś okruch cegły, walący się w kącie, i ze 
złością cisnął nim w stado *róbli Byłby z ra­
do śc;ą Dozabijał wolne ptaki.

Postar .iwił sonie pochwycić choć jedDego i

podciąć mn skrzyała; wtedy i ptak będzie 
w ?ięziep'u. Na tę myśi rozśmial się na g ł3

Ale nazajutrz już bawił się w ulnbionft 
grę — w więzienir Dzieci gnmadzą się i u- 
dają jedne strażników, drugie więźniów, inne 
sędziów

Co z rozmów starszych pochwycą — w grze 
powtarzają.

— Ty, złodziejski synu, pójdziesz dc karceru 
na dwa dni.

— Prnszę wielmożnego sędziesro... — jęczy 
więzień.

— Ctehc! Na trzy dn do karceru Czajka! 
odpro?,adź go — woła Właaek.

Wyrok bez apelacyi.
— Oo ukradłaś? — pyta Władek sześciole­

tniej Janki
— b'eliznę z góry.
— A ty?
— J a  n ic  me w z ią łe m , to tamta n a  mnie 

n a s k n r ż y ła ...  — Ta ptynie potok 0D6lż ? w y c h  
w y r a z ó w , c ie k a w y c h  d la  fo lk lo r y s t y

— Scyzoryk u ciebie znaleziono!
— Jak Bozię Kocham, podrzreiła go ta...
— Janka, podrzuciłaś? Gadaj prawdę to ci 

dzień karceru odejmę. Gadaj, szelmo jedna!
— Nie prawda — nie podrzuciłam
Tu Władek odzywa się do małej prywatnie:
— Głupia, powiedz, że podrzuciłaś, przecie 

to zabawa.
— Podrzuciłam
— A więc Józiek Gajda niewinny, niech od­

daje bilet i niech idzie nu wolność.
Joziek udaje bardzo zadowolonego, kłania 

się sędziemu, dziękuje i rusza na drugi brzeg 
rynsztoka, tam jest bowiem „wolność*; stam­
tąd może bezkarnie pokazać język całemu są­
dowi, wygrażać mn pięściami i zużyć cały re­
pertuar słów, wobec których „szelma* jest słod­
ką pieszczotą

Tymczasem strażnicy zbyt gorliwie prowa­
dzą małą przestępczynię dc karceru. Szturcha­

ne, popychane dziecko uderza w płacz, ale nikt 
go nie ratuje. P^awazi^e łzy doaają uroan za 
bawić.

— Mamo! mamo! — woła Janka.
Ale matka przy robocie — me przyjdzie, aa 

to przychodzi steażnik.
Dzieci z wrzaskiem, piskiem i śmiecnem — 

rozbiegają po podwórzu; strażnik Piwoński 
woła

— Ciche cicho, — i zaczyna uganiać się za 
malcami.

Oto drugu pyszna zabawa uciekać przed Pi­
wońskim On* kroczy , ale nie bije i pomimo 
srogich słów, śmiój® się jego chytre oczy.

Piwoński k ładka lubi. Od pewnego czasu, 
chłopak ua strome z nim rozmawia Co mówią? 
Niewiadomo

Właaek często ma Kieszenie napchane łako­
ciami.

— Kto ci dał? — pytają dzieci.
Mowi, że ba pani, która cocyjnsnie po podwó­

rzu przez pół godzinj spaceru^.
— Nie prawda! Kłamiesz* k
— To wytrzeszczajcie ślepia, a zobaczycie.
Hardo, zuchwało na nich patrzy Teraz me

zawsze ma czas na zabawj Coś ciąele z tym
Piwońskim majstru.e.

Mańka, znana wscibsKa. zaręcza, dz iat
Władek ^akąś karteczkę od „sekretnego* wziął 
niewiadomo po co i dla kogo że słj Tał8, jak 
Piwoński powiedział chłopcu:

— Ty mnie słuchaj, a będziesz panem.
Władek na to
— A mama teź będzio parną?
— A jakże.
Niektórzy więźniowie złem okiem uaczyn&ją 

patrzeć na malca.
A Właaek kombinuje, że już nie jest zwy- 

Kłem dzieckiem więz<ennem, nie jest też na 
wolności, nie jest strażmKiero i należy do 
jakiejś kategoryi, której nazwać jeBzczc nie 
umie A. Mor&Koicskn
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wzmszeoa, trzeba było jąć się do roboty, aby 
w jednę noc oczyścić świątynię, przygotować 
się na przjjęcie bisknpa w ciągu kilkunastu 
godzin, gdy inne parafie mają na to wiele dni 
Zakasali rękawy mieszczanie sławatyccy, a 
przewodzili im aptekarz miejscowy, p. Zaliwski 
i p. Borkowski, Robota szła nietylko wewnątrz 
lecz ■ zewnątrz świątynki, bo chwasty, zielska, 
łopuchy, dzikie krzewy obrosły dokoła kośció­
łek, tak, że stał jakby w puszczy, jak wydany 
na strawienie przez pasorzyry. Rydle, motyki, 
grabie, siekiery, puszczone w ruch, przetrzebiły 
gąszcz, odsłoniły dom Boży. Wewnątrz ściei ano 
kurze, pleśń porosłą wszęay. aołem i górą bie­
lono ściany; a gdy oczyszczono je z grubsza, 
wzięto się do wicia festonów zieleni, do maje­
nia kościółka. W zakrystyi znalazły się świece 
w o s k o w o , nawet w  „tabernaculnm" puszka sta­
ła, jak ją zostawiono 18 lat temu, gdy zamknię­
to kościół po święcie apostołów Piotra i Pa­
wła. Do szafy z ornatami, przez dach długo 
menaprawiany. przedostała się woda deszczo­
wa; ornaty zczerniały, potrzaskały, ale apte­
karz chemikaliami wywabił plamy, a p. apte- 
karzowa pracowiiem i rękoma przez noc całą 
cerowaia szaty liturgiczne, aby nie zostało śla­
du zniszczenia. I ornatów wystarczy na długo 
dia odnowionej parafii Na tej pracy zeszła 
noc cała. Gdy sionko ranne zajrzało przez o- 
kienko, ujrzało schludny, choć ubożuchny ko­
ściółek, taki czysto nasz, wiejski, gotowy na 
przyjęcie arcypasterza

Pierwszą mszę św z rana odprawił proboszcz 
najbliższej parafii z Tuczny, ks. Solnicki. Fala 
ludu zalała świątynkę, potężniejsze zastępy tu­
liły się do niej z zewnątrz, łącząc swe modły 
do Panc, w kornej podzięce za dzień radosny, 
W upojeniu lud, wzmagający się napływem 
kompanij, oczekiwał przybycia biskupa.

Poprzedzany tysiącznym zastępem Dandeczy- 
stów z lasem proporców kolorowych, wjechał 
ks. bisKup do Sławatycz o godz. 6 z wieczora. 
Fo drodze wystawiono bramę tryumfalną przy 
Sapiehowie, a dwie aż w Sławatyczach. Do de- 
putacyi żydowskiej ks. bisaup — ku wielkiej 
ich radości — przemówił kilka słów łaskawych.., 
po h e b r a j s k u .  Chleb i sól podali mieszcza­
nie: Denis Romanowicz, Micnał Chorąży i Jó­
zef Mikołajewski; jeden z nich chciał uczcić 
ks bisKupa przemową dłuższą, ale po wstępie 
rozpłakał się serdecznie; arcypasterz muiił go 
po ojcowsku. Wśród riemdknącycb okrzyków: 
„Niech żyje!", szpalerem, utrzymywanym przez 
straż honorową, przeszedł ks. biskup do świą- 
tynki, Tu pasterza powitał pięknem przemówie­
niem z ambony ks. proboszcz Solnicki.

Wzruszony solennością chwili, mówca osnuł 
swą mowę na słowach z Pisma św.: „Pójdźmy, 
pokłońmy się Temu!", wyraził radość wiernych 
z odzyskania świątyni, która długie lata „była 
koło nas. lecz nie dla nas". Dziękuiąc za łaskę 
choć chwilowej bytności w Sławatyczach, cie­
szą się dzieci, że mogą ujrzeć swego Ojca, Za­
kończył życzeniem: „Ad multos, plurimosąne 
annos!"

Od wielkiego ołtarza, przy którym siedział, 
powstał pasterz w infule na głowie i z pasto­
rałem w ręku i przemówił do ludu prostemi, 
lecz od serca wyrazami.

„Cierpliwość 'wasza zwyciężyła — mówił. — 
Korzystajcie uczciwie z tej łaski, jaką wam Bóg 
zsyła. Starajcie się, aby Pan zamieszkał nie­
tylko w tym kościele materyalnym, drewnia­
nym, lecz w duszach waszych". Zakończył 
błogosławieństwem, udziel onem ludowi. Na po­
dziękowanie za łaskę bożą duchowieństwo od­
śpiewało „Te Deum laudamus- .

Ks. biskup, rozebrawszy się z szat pontyfi- 
kalnych, z troskliwością dobrego pasterzu obej­
rzał nietylko utensylia kościelne w zakrystyi i 
w t. zw. „skarbczyku", lecz i dawną plebanię, 
zamieszkarą obecnie przez . . .  s t r a ż n i k a  
z i e m s k i e g o .  Tu wierni prosili pasterza o 
wyznaczenie im proboszcza, ks. biskup zape­
wnił, że będzie miał ich prośbę w pamięci. — 
Wysłańcy z Kodnia błagali również ks biskupa 
o otwarcie kaplicy u nich, otrzymawszy podobne, 
jak tamci, przyrzeczenie.

O godzinie 7 ks. biskup wyiechal ze Sława­
tycz do Różanki, gdzie stanął około godziny 9 
■wieczorem. Tu, podejmowany gościnnie przez 
hr. Augusta Zamoyskiego, odpoczął po trudach 
dni poprzednich do godziny 3 po południu dnia 
następnego, kiedy nastąpił wyjazd do Włodawy.

K. H.

Z  le tu ch  siedzib.
Krynica, 18 llpea.

W  ostatniej iorespondencyi a Krynicy wspomi­
nałem o gorliwości, a Jaką zarząd kąpielowy e.ara 
Me obecnie o wygody puuliczności i ulepszenia w 
i: łodzie. Nie uwłaczając jednak w sale po wad 
zarządn, nie od rzeczy będzie wspomnieć o tych 
brakach, które należałaby jeszcae osunąć, „0y K ry­
nica s»ała się Istotnie zakła lem, sU jącym na po­
ziomie uzdrowisk pierwszorzędnych, t

P rzed kilku już laty poruszono myśl sprowadza­
nia za pomocą rn r  wodociągowych wody m ineral­
nej ze źródło „Słoiw inka" (od j„lonego o godzinę 
drogi od deptaku) do głównego zuiornlka w con- 
trnm  zakłada. Byłaby to niesłychana wygoda dla 
pnbliczności W odę otr*yer rwałooy się najśw ieższa 
1 zupełnie czystą w ifckłs.dzlo, nie potrzeLując t r a ­
ci c czasu na drogę do sbmngo źródła, przy którem 
obecnie bywa ty.ko nieznaczna Ilość kuracyujzek, 
pijących „slot winkę" B eszta zadowalała się wodą, 
przelaną we flaczki ] przewiezioną do domu zdro­
jowego. Lecz ja ‘, Jesz odbywa się ten transport? 
Oto we flaszkfech, wystawionych przez kilka go­
dzin na słońc ,, przewozi się .s ło tw inkę4 w otw ar­
tym wóziu, cłvgnionym przez małego konika. W o­
da jest już natu ra ln ie  nieświeża, a o czystości jej 
woDec kilkakrotnego przelewania do naczyń, ró­
wnież wlelt) dałoby się powiedzieć. Myśl zaś prze 
prow adzeni; „głotwinkł" ruram i wodoetągowemi, da­
łaby moż iość zaopatrzenia w nia niemal wszystkich 
w iększu h zakład iw i pensyonatow w Krynicy, 
gd-ie względu La miły smak 1 składniki mine­
ralne, moj .aby być używaną również jako woda 
stołowa.

Drugą „ciemną" stroną Krynicy je s t jej oświe­
tlenie Wśród rozłożystego parka zakładowego 1 
pięknych skwerów na deptaku, płoną m-deńkie, na­
ftowe latarki,' jak ie często spoty,.amy w galicyj­
skich miasteczkach prowlncyonalnych. Wieczorem 
też (o Ile nie przyświeca księżyc w pełni) je s t n a ­
turalnie zupełnie ciemno, zwłaszcza wobec gęstego 
aleslenla terenu.

Myśl zaprowadzenia św iatła elektrycznego w K ry­
nicy powstała również już przed kilku laty, da dziś

dnia jednak nie wprowadzono jej w czyn. A dzi­
wić się należy tej zwłoce, gdyż rab żen ie  motoru 
ria pobliskiej, bardzo bystrej rzeczci K ryniczka, nie 
sprawiałoby nadzwyczajnej trudności, motor poru­
szałaby siła naturalna, opłata zaś św iatła przez sa­
me lokale publiczne 1 wille jprywatne zwróciłaby 
w trójnasóo koszta Inbtaiacyi.

Zrównoważoną również powlnnaby być zapłata za 
mieszkania w willach krynickich. Istn ie ją  tn ta j do­
my rządowe 1 prywatne. Kto pospieszy się i wy­
najmie mieszkanie w pierwszych miesiącami, dostaje 
je za cenę bardzo um iarkowaną — reszta zaś kn- 
racynszów skazana na zamieszkanie w willach pry­
watnych, przepłaca niemożliwie, stosując się do wy­
górowanych pretensyj w łaścicieli krynickich. Różnica 
w tych cenach je st tak  nierównomierną, że zapłata 
za pokój w w illi pryw atnej przenosi prawie trzy 
razy cenę pokoju w domu rządowym, przenosząc 
naw et znacznie ceny mieszkań w osławionem z rze­
komej drożyzny Zaki panem.

Nakoęiec chciałbym wspomnieć o nplekBzenin 
Krynicy. W  zik ładach lecznkzych dba się również 
o estetykę tego zakłada, mającą oddziaływać kojąco 
na ustrój nerwowy chorych. K rynica posiada piękne 
położenie, prześliczny park —  <ecz w to uposażała 
ją  natura. Zarząd powinien dbać o to, by piękności 
te j nie oszpecić czemkolwiek. Czy jednak postawio­
na obecnie na deptaka buda, mająca być niby kio­
skiem, zbudowanym w celu sprzedaży gaaet, posiada 
w sobie „cośkolwiek pięknego", śmiem wątpić. 
N ajpiękniejszą również część parku, w pobliża dre­
wnianego kościółka, m ają w n.‘ krótszym czasie 
oszpecić założeniem tam restau rac ji, czy mleczarni 
w stylu „galicyjskim ".

Oto z uwag, nasnwającycn się na myśl, zaledwie 
kilka.. Oby trafiły  do przekonania krynickiego za­
rządu. X. Y.

Krom ka londyńska.
(Seeun letni. — Sport wodny. — Pływające hotele I 
wille — Wyścigi wodne w Henley. — Zwycięst yn An­
glików nad Belgijczykami. — Po wyścigach — 1'uni- 
nacya i ognie sztuczne na rzece. — Pawie pióro i dzie­

wczęta. — Święto narodowe).
(Nib.) Sezon le tn i w Anglii, a  zwłaszcza w Lon­

dynie poświęcony je st głównie sportowi wodnemn, 
który obok wyścigów konnych je st znam ienną ce­
chą życia angielskiego. Są tacy szczęśliwcy, którzy 
całe dnie, tygodnie, a  uawet miesiące przepędzają 
na Tam izie Mieszkają na wodzie w pływających 
willach i hotelach okrętowych, a życie to znalazło 
już w yraz w powieściach 1 otworach scenicznych.
0 czem jaz  pisałem obszerniej w bieżącym rokn. 
Szczytem sezonu wodnego są słynne regaty  w Fen- 
ley, które co rok ściągają olbrzymie rzesze cieka­
wych widzów. Hotele na lądzie 1 pływające domy 
na Tam izie są przepełnione, w prywatnych domach 
mieści się mnóstwo gości, ubożsi przebywają w na­
miotach przez trzy  dni i noce, a są 1 tacy, któ­
rzy znuzone głowy składają na łonie matki przy­
rody. Czy nabyw ają się kataru  —  nie wiem.

Kto po raz pierwszy przybywa na regaty  do 
Hemey, spogląda na każdy szczegół z podziwieniem. 
Gałą Tam izę pokrywają łodzie, czółna, barki, „Steam
1 electric-Launches", pływająca hotele i wille. —  
W ille zamieszkane często jnż od czterech, a naw et 
sześciu tygodni, srzybyły na falach Tamizy z roz­
m aitych stron. Zaw ierają zwykle salon, jadalnię, 
pokoje sypialne, knchnlę 1 komory dla gosDodar- 
stw a domowego. P ływ ające wille, odznaczające się 
miłym chłodem, są korzyptne dla zdrowia i posia­
dają tę nieocenioną zaletę, że mieszkańcy ich mogą 
dowolnie zmieniać miejsce pobytu. Nasyceni uro­
kiem jednej miejscowości mieszkańcy pływającego 
domn zarzucają kotwicę w innem ustroniu I roz­
poczynają życie pełne nowych wrażeń.

I  oto dzisiaj owe „honse-boots" w poważnej licz,- 
bie 14 zarzuciły w Henley kotwicę 1 uszykowały 
się obok siebie, ndbkorowane zielenią, kwiatami, 
girlandam i 1 lampionami. Środkiem reekl p ł^ną bar­
ki i łodzie, poruszając się bardzo w o ly „ 'z powodu 
niebywałego natłoku Muzyka brzm aa brzegu, na 
rzece, tworząc chaos nieDozb*,wi fey harmonii. P a ­
nie na pół leżą na różnokolori wych poduszkach, pi­
jąc herbatę i flirtując z towarzyszam i podróży. Na 
niektórych większych łodziach, ozdobionych chorą­
giewkami, znajdują Bię grupy aamaskowanych śpie­
waków I śpiewaczek w fantastycznych strojach. —  
Rozlegają się nad falami odgłr y j.cyśni, a gdj chó­
ry zamilkną, śpiewacy (trzym ają od przepływają- 
cycn łoazi pieniężny * h a ra c z — przepraszam: nagro­
dę. Powszechną c zwraca na siebie biała bar­
ka. przystrojony bh łem i chorągiewkom1 1 festona 
mi, a wiozący' trubadurów, biało odzianych 1 mają- 
cycn na t  arzy białe maski.

Brzeg 'te k i obsadziły tłumy ciekawej puDllczno- 
ści. t  rz ąd zo n o  trybuny, na których można otrzy­
mać jaiejsce jak  to mówią „siedzące" za 5 szylin­
gów Rozmaite klnby urządziły dla Bwoich człon­
ków i gości osobne trybuny. Pomiędzy trybunam i 
* wodą biegnie w ąrka droga, po której tam 1 na­
sad przewala się olbrzymia fala pnbliczności. Prze­
kupnie zachw alają głośno swoje towary, a  fałszywi 
Murzyni wyśpiewują swoje przeraźliwe „aongs", ra ­
niąc uszy fałszywemi tonami Najczęściej powtarza­
ją  znaną pieśń pod tytułem  „Churchpar&de", nużą­
co monotonną, z powtarzającym  się ciągle refrenem : 

„He sald. I  find th a t ąueen, 
she boxed him on the ear".

—  „ Cherrys —  fresh —  bemtifnl" —  piszczy s ta ­
ra  jakaś babina i podaje koszyk z czereszniami pa­
nom, siedzącym na trybnnach klubu.

Tędy idzie jakiś facet na olbrzymich szczi dłach, 
tam  „palm lstka" wróży z dłoni, przem awiając do 
swoich k llen tik  „darliug". albo „my love“ , ówdzie 
obrażony John Buli przygotowuje Bię do boksowa­
nia. Szumi życie świąteczne. Nagle odzywa się 
dzwon. Je s t to sygnał, że rozpoczynają się regaty 
1 że wszystkie sta tk i m ają ustawić się wzdłuż brze­
gu, ażbby środek rzeki pozostawić wolnym dla w al­
czących o palmę pierw szeństwa łodzi. W  przeciągu 
zaledwie kilkunastu m lunt na rzece zapanował wzo­
rowy porządek. Anglicy są karni. Odzywa się te ­
raz hnk strzału działowego na znak „s ta rtu " .

Zbliżają się łodzie wyścigowe, płynąc z nadzwy- 
czajną szybkością. Ciała wioślarzy pochylają się to 
w przód, to w ty ł ry tm łcznle W śród ciszy patrzą 
wszyscy na rzekę. Belgijscy wioślarze m ierzą się 
z angielskimi. Dążą do małej św iątyni, k tórs za ­
myka malownicze tło 1 w racają następnie. Są tacy, 
którzy biegną brzegiem za łodziami. Nagle rozlega 
się burza okrzyków. Tłum nie posiada się z rado­
ści: Auglicy zwyciężyli. Łódź klnbn „L eander“ po­
biła łódź belgijską z brukselskiego klnbn „Sport 
rau tiąu e" . Górą A nglia1 Zwycięzcy otrzym ują na­
grodę: „grand challenge cup". N astępują dalsze wy­
ścigi. P łyną przeróżne łodzie, najpierw  z 7 wiośla­
rzami potem z czteroma, dwoma, a wreszcie z je ­
dnym W ioślarz tej ostatniej lodzi, należący równie 
do klnbn „L eander", odniósł zwycięstwo i otrzymał 
jako nagrodę „Diamond-challenge scnlls".

N O W A  & & *  O B  M

Po wyścigach, o zachodzie słońca, rozpoczyna się 
dawne życie na Tamizie, życie letniego wieczoru. 
Pogoaa je st wspaniała i trudno sobie wyobrazić, 
że czasami nad tą  okolicą zw ieszają się czarne 
mgłv nieprzejrzane. Mieszkańcy wodnych wll i ho­
teli p iją  herbatę, napawając się widokiem zacho­
dzącego słońca. Ściemnia się córa więcej i strzał 
działowy zapowiada rozpoczęcie się ogni sztucznych. 
Okręty, łodzie, barki i czółna oświetlone są różno- 
barwneml lampionami, które rzucają tęczowe snony 
kolorów na fale wodne. A w powietrza pękają ra ­
kiety, zapalają się gwiazdy, młynki sypią iskry. 
Rozbawiony tłnm zaległ na obu brzegach rzeki, w i­
ta jąc okrzykami sztnkl pirotechniczne. Znika na 
chwilę powaga Anglików. Młodzieńcy bezkarnie 
mogą pawlemi piórami muskać panienki po nosie i 
poabrodhu. W yspiarski naród angielski podczas re ­
ga t pozwala sobie na niewinne wybryki. W szak to 
święto narodowe!

ł  i  J L i y c a .

F  r u k ó * * , 21 lip ca

Na „zapomogi narodowe“ d u  studentów z Kró- 
’estwa Polskiego, złożyli w dalszym ciągu w admi- 
Htracyi „N. Reform y": N. N. 2 korony.

Razem dotąd 4650  koi 58 hal.
Opuszczenie Wawelu przez wojsko Przeno­

szenie sądu wojskowego i aresztów wojskowych 
z W aw elu do nowo wybudowanych koszar rozpo­
częło się w drogiej połowie bieżącego miesiąca. 
W  pierwszej połowie miesiąca komlsya wojskowa 
budowlana odebrała wykończone koszary. W edłog 
orzeczenia znawców, świeżo wybudowane koszary 
pod względem urządzi nia wewnętrznego i zastoso­
wanych nlepszeń hygienicznych sa najdoskonalszym 
w A ustryi budynkiem. Sądy wojskowe 1 areszty 
przeniesione będą do końca b. m.; stacyonowany 
na W awelu batalion 56 pułku piechoty opuści W a­
wel w d. 3 sierpnia 1 przeniesiony będzie do ba- 
styonu 3-go na końcu ulicy Długiej. W  nowych 
koszarach umieszczoną będzie arty lerya forteczno- 
wałowa. Po opuszczeniu budynków na W rw elu przez 
wojsko, odbierze je komlsya budownictwa wojsko­
wego, k tóra następnie wejdzie w porozumienie 
z w łaćiam l cywilnemi.

Szpital wojskowy, mieszczący się na W awelu, 
pozostanie tam  jeszcze do rokn 1909.

Stoki Wawelu nie doznają obecnie opieki ani 
ze strony wojskowości, ani ze strony po licy i, ant 
ze strony miasta. Codziennie można tn  widzieć 
gromady niedorostków 1 d z iec i, wspinających się 
w rozmaitych kierunkach po stokach i niszczących 
n'em iłosiernie tak  nasyp, iak  1 znajdnjące się na 
nim d rzew k a , zasadzone tam staraniem  Tow arzy­
stwa dla upiększenia miasta. Możeby się przecież 
ktoś zaopiekował tą  sprawą

Zastępstwo prawne w sprawach qminy mia­
sta Krakowa z powoda wyjazdu syndyka miejskie­
g o , d ra Michała K oya, pornczył prezydent m iasta 
drowi W ilhelmowi Dadlezowi.

Ze spraw miejskich. Do najważniejszych, bo 
zajm ującą się niemal całą gospodarką, i opieką m ia­
sta, należy a k c j a  ekonomiczna Rady m iasta, która 
ostatecznie ukonstytuowała się w zupełności i przed­
staw ia się, jak  następuje: Sekcya ta  Uczy 18 człon­
ków, którym i Ba r. m.: B eringer, dr Domański, 
T urski, Bl*Mk, dr Bobilewlcz, D attner, Drozdow­
ski Judkiew liz, Kosobucki, Kwiatkowski, d r Lnst- 
garten, Markus, R otter Sara, Schmelkes, Saski, 
StacŁowB* I . JaorB-i.

rzewodniczącjm  sekcyl wybrano r. m. Beringe- 
rg, zastępcami zaś r. m Domańskiego i T unk le^o .

Komlsya kanałnwo-drogowa liczy 9 cz ło n ó w , », 
mianowicie r. m.: B eringer, d r Domański, Iirozdow 
ski, Judkiewicz, Kosobucki, Kwiofkrtyiiki, Markus. 
Turskf i Uderskl

Przewodniczący komisy! prezydent m iasta dr 
Lee i

Nadzór nad telegT-^em pożarnym r. m. dr Do­
mański.

Komlsya kontroli nad ekonumatem miejskim, 
co do dostaw  1 irobnych spraw ni ków r. m. D ro­
zdowski, Stacoowski i Suski.

K om isja techniczno-gospodarcza dla tea tru  m iej­
skiego r. m. B eringer, Drozdowski, Judkiewicz, 
KoBobncki I Uderski.

Komlsya nadzorcza dla Sukiennic: r m. P e rir-  
ger, D atner i Markus.

Komlsya nadzorcza dla parkn dra Jordans dr 
Jo rdan  i Uderski.

Komlsya kontrolna nad strażą pożarną i czy­
szczeniem m iasta: r. m. Markus i Suski.

K om isja dla zakłada Talaida i odblorn fntrażn 
dla koni tegoż zakładu: r. m. B lalik 1 Kosobucki

Nadzór nad cmentarzem miejskim r. m. Dro­
zdowski.

Delegat do zakupywania sprzętów s»ko'nych i 
podpisywania odnośnych rachunków: r. m, Dro­
zdowski.

Delegaci do podpisywania kontraktów  najmn, 
dzierżawy, dostaw itp., które imieniem gminy m. 
K rakowa zaw iera prezydent m iasta: dr Baudrowski, 
B lalik, d r Bobilewlcz, dr Gunziewicz i d r La idau 
Rafa*

K om isja p lantacyjna liczy 21 członków, a m ia­
nowicie: r. m. Bartoszewicz, dr Bąkowskl, dr B u j­
wid, dr Domański, Jawornicki, dr Jordan, JuJk ie- 
wicz, Katyński^ dr Korngnld, Klemensiewicz, Kono­
piński, Kwiatkowski, dr Łeukowski, dr Muczkow- 
skl, dr Ponlkło, dr Rcsenblatt, Szwarc, Stachurski, 
dr Horowitz, ks. Krupiński i Szatkowski. Przew o­
dniczący di Leo. Oprócz tego komlsya ta  ma p ra­
wo przybrać jenscze członków z poza Rady miasta.

Komlsya rekursow a dla spraw budowlanych i 
m iejskich Uczy 14 członków, a mianowicie- r. m 
B eringer, d r Bobilewlcz, dr Bnjak, dr Fruhling, 
d r Gnńkiewicz. K atyński, dr Nowak Ju lian , d r Ro- 
senblatt, Sare, d r Staniszewski, dr Tomaowicz, T u r­
ski, TTderskl i Drozdowski Przewodniczący dr S ta­
niszewski, zastępca di Bujak.

0 drożyznę W mieście. Dzisiaj o godz. 8 rano
w budynkach targow icy m iejskiej na Grzegórzkach 
odbyło się konstytnnjące posiedzenie komisy! dro- 
żyźnlanej. Pszewodniczącym obrano prezydenta mia­
sta  dr Lea, zastępcą r. m. prof. E. Bandrowsklego. 
Komlsya, po zbadania stosnnków na miejsca, odro­
czyła posiedzenie do wtorku, polecając dr Pappemn, 
weterynarzowi miejskiemu, zebranie do tego czasu 
odpowiednich m ateryałów, co do dat cen mięsa 1 
bydła; spędu bydła w ostatnich czasach I jego 
woływie na ceny targowicy, sprawę ta ry f kolejo­
wych i ich wpływ na dowoź bydła na targowicę, 
a wreszcie zbadanie tran .akcy j handlowych 1 spo­
sobu lei przeprowadzenia na tutejszej targowicy i 
targowicach innych m iast monarchii.

Z teatru. Ju tro  w sobotę w ystawia operetka 
lwowska w Krakowie „Narzeczoną milionerkę" po 
raz trzeci, a w niedzielę św ietną operetkę Mlilbcke- 
ra „Siedmiu szwabów". W  obu tych operetkach pp.

KliszewBkL, Miłowska, Lelewicz, Malawski 1 Okoń­
ski m ają popisowe role.

Szpetne ogłoszenie. Na nlicy Lubicz do żela­
znej Dalustrady, biegnącej wzdłuż podkopu, jeden 
z kupców tam tejszych sznurkiem przymocował ocio­
saną żerdż, a na je j wierzchu umieścił karton z 
napisem: „Spirytus do palenia po 25 centów za
1 li tr" . Sądzimy, że tego rodzaju ogłoszenk., szpe­
cące ulicę, nie powinny być tolerowane i że komi­
sarz dzielnicy każe je  usnnąć.

Kradzież Z włamaniem. Nocy dzisiejszej nie­
znany 1 nie schwytauy dotychczas sprawca wyci­
snął dwie szyby w oknie od podwórza w sklepie 
optycznym i mechanicznym p. Kazim ierza Zieliń­
skiego w Rynku na linii A-B i przecisnąwszy się 
przez k raty  dostał się do środka. Złodziej skradł 
gotówką z kasy 61 kor. 60  hal W  sklepie p. Zie­
liński tw ierdz ił brak 15 lo rn e te l wartości 400  
'toron. Śledztwo policyjne w toku.

Z kroniki policyjnej. Śmiały włamywacz, o któ­
rego włamaniu się do Dudki z wodą sodową na 
plantach między ulicami Sławkowską i Floryańską 
pisaliśmy przed kilku dniami, począł nareszcie po 
dłnższem milczenia składać zeznania. W edłng ze­
znań tych nazywa się on Maks Yontin, Uczy 27 
lat, roaem z Belgii (w Antwerpii), a  wychowany 
w Rydze. Vontin podają, że je s t artystą-m alarzem , 
synem śpiewaka operowego. W  jedynastym  roku 
życia oddany został przez rodziców do domn dla 
umysłowo chorych 1 przebywał tam la t 9. Po opu­
szczeniu zakłada Otrzymał od ojca 250C rubli, zwie­
dzi) wszystkie większą m iasta Earopy 1 po powro­
cie założył sobie r.klep z obrazami- Po straceniu 
pieniędzy otrzymanych od ojca, tn ła ł się jeszcze 
czas pewien za granicą. Przybywszy do Krakowa 
V ondn włamał się do budki z wodą sodową w ce- 
ln znalezienia czegośkolwiek do zjedzenia, gdyż był 
głodny. Aresztowany mówi poprawnie po polsku, 
pewna jednaK haotycznośc opowiadania każe przy­
puszczać, że w rzeczywistości Yontin je s t chorym 
umysłowo.

Z kroniki kąpielowej, w  dniu 30 lipca b. r.
w zakładzie leczniczym w Iwonicza nrządzoną bę­
dzie lo terya fantowa w połączeniu z rantem  ns
rzecz miejscowych zakładów dobroczynnych.

Aresztowanie. Z Tarnow a donoszą, że w ielką 
sensacyę wywołało tam aresztowanie p. Cnmlelow- 
sk lego , pełnomocnika dóbr ks. Sanguszków w Gu- 
mniskach, którego zaraz wysłano do więzienia śled­
czego w Samborze. Sąd ;en posznklwa1 go od kilkn 
la t listam i gończemi.

0 pomoc dla pogorzelców. Z Hs kłowej pi­
szą nam:

S traszna klęsko pożaru dotknęła dnia 8 lipca 
wieś Harklowę, k tóra praw ie doszczętnie zniszcza­
ła. fielem niesienia pomocy nieszczęśliwym zawią­
zał się kom itet ratunkowy, który zw rac t się do 
ogółu współobywateli z prośbą o rychłą pomoc ma- 
teryalną dla nieszczęśliwych pogorzelców, zaznacza­
jąc, że najdrobniejsze s1 zadki bodą bardzo pożą­
dane.

Wobec zbliżającej się pory zbiorów, a w nieda­
lekiej przyszłości pory zimowej, komitet pragnie 
przyjść pogorzelcom z energiczną pomocą, aby je ­
szcze w tym  rokn zdołali, na podstawie ułożyć się 
mającego plann regulacyjnego, odbudować najnie­
zbędniejsze budynki mieszkalne i gospodarcze.

Składki nadsyłać prosimy do starostw a w No 
wym T arg  o.

Z" kom itet Przewodniczący Stanisław  P  o r  t  b, 
sekretarz uomteotnlcrwa. Zastępca przew. Alaksan 
der L g r, c k 1, zastępca m arszałka Rady powiato- 
Vej. Sekretarz Hieronim Ż a r l  t ’f r? z  i , koiijoptowy 
prak tykant nam iestnictwa.

Proces o obrazę narodowości. Z J a s ł a  pi­
szą nam:

Dnia 20  b. m. toczyła się w tutejszym  sądzie 
rozpraw a karna przed sędzią Szobtkiewiczem prze­
ciwko Teodorowi C z e s  n o k o w i  z Terlicz, la t 22, 
sł. I I I  r. praw, Romanowi G ł a d y s z o w r k i e m n  
z Tarnopola, la t 24, sł, IV r. filozofii i Romanowi 
K m i f l k i e w i c z o w l  z Berycza, la t 22. matn- 
rzyścle, wszystkim narodowości ruskiej —  o to, że 
w dniu 29 m aja b. r. w handle. Dymnleklego w 
Jaśle , wiszącego w ramach i za szkłem orłr pol­
skiego z napisem „Boże zbaw Polskę" poplamili 
musztardą, a na ścianie pozostawili napisy obraża­
jące w najwyższym stopniu uczucia patryotvcznb 
Polaku w. —  Jako oskarżyciele pryw atni w ystępują: 
d r Baranowski, prezes „Sokoła" jasielskiego, Stan. 
Szymański, sekretarz „Sokoła" jasielskiego, dr WI- 
lnsz, dr Kulczycki, dr Michni" I Inni.

Oskarżeni ro,rzuconych im c .nów się wypierali, 
a oskarżony Czesnok zapytał sędziego Szostkiewi- 
cza, jakiem prawem Towarzystwo gimn. „Sokół" 
oski rża ich o powyŻBze czyny. Sędzia Szostkiewicz 
w yjaśnił oskarżonym, że każdy uczciwy Polak w 
podobnych wypadkach ma prawo stanąć w obronie 
swoich nczuć narodowych i przestępców zawezwać 
przed sąd karny.

D r Baranow ski i dr Michnik imieniem oskarży­
cieli prywatnych wnoszą o rozszerzenie oskarżenia 
przeciwko Józefowi I l l n i c k i e m n  o przekrocze­
nie z §§ 496  1 302, a  ponieważ proknratorya pań­
stw a w Jaś le  prowadzi w te j samej sprawie do­
chodzenie, wnoszą o zarekwirowanie aktów prze­
ciwko oskarżonym o zbrodnię gw ałtn pnbllcznegt i 
występku.

Sędzia Szostkiewicz zarządoi! przerwy 1 zareawl- 
rowanie odnośnych aktów z proKnratoryl 1 stwierdził, 
że w prokuratoryi w J a ś l t  toczą się w tej sprawie 
dochodzenia, które są jnż na ukończeniu, za£ oskar­
życiel publiczny p. Sztzaniecfci wra: z oskarżycie­
lami prywatnym i wnoszą oskarżenie przeciwko Jó ­
zefowi Illnickiem n. Wobec tego postanow i' sędzia 
przychylić się do wnioBków o karżycieli i ak ta  tej 
sprawy odstąpić sądowi śledczemn i połączyć ak ta 
do wspólni go oskarżenia.

Pożar w kopalni bc-ysławskiej. Onegdaj około 
godziny 8 l /j  w ieczorem , podczas zakładania nowej 
lampki elektrycznej, nastąpił w szybie Karpackiego 
Tow arzystw a wybuch gazów, przyczem m onter Jn- 
llan K rall doznał tak  ciężkiego uszkodzenia ciała, 
że wśród strasznych cierpień wkrótce ducha wyzio­
nął. Również robotnik St. Schram doznał ciężkiego 
poparzenia, lecz je st nadzieja utrzym ania go przy 
życin, robotnik zas P io tr Dulko, został lekko popa­
rzonym. W iertacz S taw iński z a ś , który z naraże­
niem własnego życia w yciągnął ś. p. K rall s  pło­
mieni , doznał przytem popsrzenia rąk. Pożar wy­
rządził szkody na 15.000 koron.

Olbrzymi proces bor.'sławski o podpalenie —  
który toczył Bię n» wiosnę br. w Samborze i został 
odroczony na wniosek obr. dr M arka 1 dr Heskiego, 
odbędzie się w S try ju  podczas I I I  kadencji sądu 
przysięgłych we września, pod przewodnictwem pre­
zydenta sądn obw. p. Hinzego W czasie procesu 
spodziewany jest liczny zjazd osób interesowanych 
1 w .ulu sprawozdawców dziennikarskich ze Lwowa 
i K iakowa. Proces ten budzi jnż dziś w mieście 
w ielką sensacye, a potrw a —  zdaje się —  cztery 
tygodnie.

Zmarli.
M arvr W a s i l e w s k a ,  m atka naczelnego re ­

daktora „Słowa Polskiego", zm arła w Suchedniowie 
Igub. kielecka w Królestwie Polakiem) w 75 roku 
życia.

Józef S k o r n p k a - P a d l e w s k i ,  właściciel 
dóbr ziemsidch, nrodzony w Kraeowie w r. 1837. 
zm arł w Libertowie 19 b m.

Se świata
Z Warszawy donoszą-
W aiszaw skf ogół czynowniczy żywo omawia o sta ­

tn i zawód bar. Nolkena, którem u Towarzystwo ubez­
pieczeń „Salam andra" odmówiło wypłaty odszkodo­
wania na tej zasadzie, iż w y p a d e k ( ! ) ,  jakiem u 
uległ przy rzuceniu bomby na Nowym Zjeździe 
w W arszawie, podciągnięty być winien pod katego- 
ryę spowodowanych przez siłę wyższą, za które 
Towarzystwo nie odpowiada. Obecnie bar. Nolkan 
w ystąpił przeciw Towarzystwu „Salam andra" przed 
petersburski sąd okręgowy z docnodzeniem należne­
go ma odszkodowania w kwocie 5000  rubli ro­
cznej, dożywotniej renty.

Zamachy na rewirowych i policjantów  w W ar­
szawie nie nstają wcale, a na fnnkcyonaryuszów 
żandarasKO-policyjnych padł wprost popłoch. W czo­
raj znown o godz. pół do 8 wieczór na strażnika 
ziemskiego. Michała P obliża napadło przy ni. Fo ■ 
rolkowej k ilkunastu ludzi, zadając mu ciosy noża­
mi, a następnie w yrw aną z pochwy szabla. Poblsz, 
otrzymawszy 15 ran  w różne części ciała, runął 
na ziemię bez przytomności. Napadający, zabrawszy 
m r szablę i rewolwer, zbiegli. W ezwane Pogotowie 
odwiozło Pob*sza do szpitala św. Dccna.

Bankructwo teatrów rządowych w Warsza- 
wio. Pism a w arszaw skie donoszą, że te a tra  tam te j­
sze przechodzą obecnie chwile najcięższego Drzesi- 
lenia, które odbić się może fatainem 1 skutkam i na 
dalszych losach teatrn  warszawskiego. Od d w ó c h  
m i e s i ę c y  a r t y ś c i  t e a t r ó w  n i e  o t r z y ­
m a l i  a n i  g a ż y ,  a n i  d o d a t k o w y c h  o p ł a t  
o d  w y s t ę p ó w .  W ialń z nich wyjechało na u r­
lop za pożyczone pieniądze i zadłużyło się i ko­
nieczności w różnych inatytueyaeh kredytowych i 
u lichwiarzy. W śród służby teatralnej słychać ró­
wnież szem rania, że im cpóźniają wypłatę zasiug, 
skazując na nędzę. DłngI teatrów  wynoszą z górą 
Iwleście tysięcy rnbli, a niema nadziei, iby w o- 
becnem położenia politycznem rząd zechciał pokryć 
deficyta z funduszów państwowych. Jako  przyczynę 
tego zastoju i przesilenia pisma podają fata lną go­
spodarzę finansową prezesa, Herschelm ana 1 jjg o  
kliki, oraz znpełną niendolność kierow nictwa a rty ­
stycznego. panowanie ru tyny  1 systemu protekcyj­
nego

I najgorsze jest to —  kończy kry tyk  „K nryera 
W arszawskiego" —  że niema żadnej Ladziei, aby 
przy obecnym Bystemie rządów teatralnych  uwie­
rzyć można w jn tro  pomyślniejsze. Jedno je s t ty l­
ko wyjście z tego labiryntu i tego trzęsaw iska 
„W ydzierżawić tea try  rządowe przedsiębiorcom pry­
watnym i przyznać im w razie potrzeby snbwencyę 
miejsRą". Z myślą tą  nosił się jnż przed kilku la ty  
k« Im eretyńsgi, a w chwili obecnej jest ona jedy­
ną deską, ratueku.

Z Lodzi donoszą do W arszawy, że od ostatnich 
rozruchów, oprócz innych robotników, około 2000 
kelnerów pozostało bez zajęcia, a prócz tego wy­
dalono około półtora tysiaca pracowników z dvst,y- 
larn i, browarów ;i t. d. ZapotrzeDowanle alkoholu 
w fo d z l t a k  u p a d ł o ,  w porównaniu ze zwykłą 
kuusum cją, ze, \,iii •*>--Lcza „Goniec iodzi' , L o q ,ła ­
nio z a o s z c z ę d z i l i  od dwóch tygu,.u. ozu. > 
300 t y s i ę c y  r u b l i !

Ścięcie kobiety W  Poznaniu. Czerwonemi pla­
katami, rozli pionem! wczoraj rano aa  słupach, ob 
wieszczono mieszkańcom Poznania o stracenia P e­
lagii Pawlakowej z Golunla Fawlakowa z? otrucie 
męża skazana została 31 stycznia b. r  na śmierć 
na mocy werdyktu sądn przysięgłych. Strasznego 
obrzędu doKonal ka t Schwietz z W rucławia na po­
dwórza więzienia. Prośba do cesarza o nłaskowle- 
nie Pawlakowej nie odniosła skatko, mtmc, ż« po­
dobno poparła ją  prokuratorya. Gdy Pawlakowej 
'an o  oświadczono, ze zostanie straconą, przyjęła tę 
wiadomość obojętnie. P rzy  tem przykrem widowi­
ska byli obecni prokurator P illing , jako zastępca 
nieobecnego w Poznanin plei wszego prokuratora 
Stammera, dalej radca tądu ziemiańskiego W olff- 
sohn w zastępstw ie dyrektora sądn dra Felsm anna 
i około 30 osób cywilnych. O godz. 6 m. 21 na 
rozkaz prokuratora przyprowadzili Pawlakową z celi 
więziennej na podwórze dwaj dozorcy z nadzorcą, 
a obok postępował kapłan, Którego PawUkowr 
w OBt.atniej chwili zażądała, c“lem przygotowania 
się na tam ten św ist. Przez całą drogę zakrywała 
tw arz rękami. Gdy ją  przyprowadzono na miejsce 
stracenia, tłomacz p. Fromm odczytał jej po polsko 
wyrok i pismo cesarskie, odmawiające ułaskawienia. 
W tedy głośno zapłakała. Zanim oddano Paw lakow ą 
katowi, zażądała jeszcze Krzyża do uocałowania, -tu­
czem błysnął topór i głowa odpadła od tnłowia. 
Zwłoki włożono do trum ny i odwieziono natych­
miast na cm entarz św. W ojciecha. Trwało tc wszy­
stko 3 mlnnty.

Czeskr zdobyć? językowa. Ja k  donoszą „Na-
rodnl L is ty " , w ostatnich czasach częstokroć an 
stro-węgierskie konsulaty we F rankfurcie i Londy 
nie zwracały czeBk<e urzędowe kawałk* praskiego 
m agistratu, z dopiskiem „dołączyć tłom aczenie". 
Na zażalenie do m inisterstw a spraw zagranicznych, 
poleciło m inisterstwo austro-weglerskim  ambasadom 
i konsulatom p r z y j m o w a ć  i z a ł a t w i a ć  c z e ­
s k i e  p i s m a  i o tem zawiadomiło wczoraj przes: 
nam iestnictwo praBki m agistrat. Czesi umieią cho­
dzić około spraw  swoich i nie zrażają się żadnemi 
trudnościami, a przede w szy  stkiem od razu, zasadni­
cze wykonują praw a swoje. My często I to aż na­
zbyt często piszemy po niemiecku do rozmaitych 
władz w Galicyt samej, n. p. do zarządów Kolei, 
poczt, o tem zaś, ażeby no polsku pisać do kon­
sulatu lub ambasady augtro-węgiersklej, n iktby u nas 
m e pomyślał nawet. Czesi wyKonali to i otrzym ali 
prawo korespondowania z konsulatam i i ambasada­
mi po czeski

Drugie Wilten. Czesi, jak  wiadomo, żądają, aże­
by nowy uniwersytet, czeski dla Moraw powstał w 
B e r n i e .  Niemcy znów stanowczo SDrzeciwlają się 
tema, obawiając się większego jeszcze zcrechizowa- 
nia, stolicy morawskiej. Rząd wobec tego zamierza 
m ów  obrać drogę pośrednią, podobnie jaa  przy za­
łożeniu wydziału prawniczego włoskiego w Insbru- 
ku. Ja k  tam otworzył wydział ten na przedmieściu 
W ilten, tak  w tym wypadku postanowił aałozyć 
czuski anlw ersytet w miejscowości K r a l o w s k l e  
p o l e  (Koenlgsfeld) pod Bernem i w tym celu pod­
niósł ją  do rzędn miast. Kralnwgfcje p0je je s t m iej­
scowością czysto c z e s k ą ,  Uczy około 8000  mie­
szkańców, ma letn i iea tr  czeski i połączenie tram ­
wajowe z Bernem. Odległość m iasta tego od Berna 
je st mniej więcej taka sama, jak  n. p. Kiowodrzy
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od Krakowa. N iem ej tymczasem sprzeciw iają się 1 
temu zamiarowi I łatwo być może Ae w razie, 
jeśli rząd obstawać będzie przy nim, dopuszczą się 
podobnych wykroczeń, jak  w W ilten  pod Insbra 
kiem.

0 zamachu na pułkownika w Teodozyi, o k tó­
rym donosiły już depesze, pudaje „Now. W rem .“ 
następujące szczegóły:

Nie zdążyła jeszcze ludność Teodozyi ochłonąć 
po wydarzeniach, wywołanych pobytem tn ta j pan­
cernika , Kniaź P otem kin", gdy nagle dnia 8 bm. 
zaniepokoiło ją  zajście następujące: O godzinie 9
rano, w Koszarach m żynieryi wojskowej, gdzie tym ­
czasem biwakuje wileński pułk piechoty, jego do­
wódca dokonywał przeglądu pułku. Po Drzeglądrie, 
gdy kompanię zwolniono, dobosz Josek Moczydło- 
wer, korzystając z tego, że przy karabinach, u sta ­
wionych w kozły, nie było nikogo, schwycił k a ra ­
bin, n a b i ł  g o  p i ę c i o m a  ł a d u n k a m i  i d a t  
t r z y  s t r z a ł y  d o  p u ł k o w n i k a  6 i e r c y ' c a ,  
ale chybił. Natom iast knle zraniły  śm iertelnie w 
brzuch szeregowca rezerwy, Tatarionowa, i w nogę 
porucznika 'Drozdowa, druzgocąc mu kość. Moczy­
dło w era pochwycili żołn<erzc.

R zP Ż  W  mieście Kuba. Z O d e s s y  donoszą:
Miasto Kuba w gubernii Baku było widownią 

straszliw ej rzezi Z niewiadomych przyczyn wybu­
chła nagle w teatrze  w a l k a  A r m e ń c z y k ó w  
z T a t a r a m i .  W i e l e  o s ó b  p a d ł o  z a b i t y c h  
o d  s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o w y c h .  T ea tr  s ta ­
nął w płomieniach Rzeź przeniosła się na ulicę. 
Tatarzy  zrabowali dzielnice zamieszkałe przez A r­
meńczyków. Do 300  osób zabitych W ojska przy­
były za późno i zdołały jedj nie ogniem karabino­
wym odpędzić Tatarów  od dalszej rzezi. Połowa 
m iasta w gruzach. K ilkaset kobiet i dzieci padło 
trupem.

Przykra odmowa spotkała cesarza Wilhelma ze 
strony króla Oskar?*. ja k  donoszą ze Stokhoimn. 
cesarz W ilhelm  podczas pobytu swojego w Gefle 
w yraził życzenie zwiedzenia Stokhoimn, jednakże 
król OBkar prosił W ilhelma, ażeby odstąpił od to­
go zam iarn ze względu na nczncla mieszkańców 
Norwegii, którzy ciw iedziny te mogliby uważać za 
polityczną prowokscyę P rzykra  ta  odmowa je st za­
razem lekcyą taktu  politycznego

Proces O libretto, w  niedzielnym numerze pi­
s n ą  naszego donieśliśmy o procesie, który w Pa- 
ryżn wytoczyli spadkobiercy Van W ildera i Dela- 
conra, wdowie po Jan ie  S transie o część fantyem 
z przedstawień operetki „N ietoperz". Sprawą tą  
żywo zajmowały się koła literackie i prawnicze. 
Otóż trybnnał sądowy przyznał Spadkobiercom Van 
W ildera i Delacours prawo do pewnej części tan- 
tyem z przedstawień „Nietoperza" Tantyem y te 
wynoszą dotąd 30.000 franków.

Śmierć aerenauty. w  Kalifornii, w miejscowo­
ści San Jose, puścił się w powietrze aeroplan, zbu­
dowany wedle piann profesora Montgomery ego —  
Był" to przyrząd do latania, który z początku do­
brze funkeyonował wzniósł się bowiem z łatwością 
na wysokość 30u0 stop. Ale nagle jedno skrzydło 
złamało się, łódź skutkiem tego przewróciła się i 
aeronauta którv w niej siedział, wypadł Runąw 
szy na ziemię, ciało jego utworzyło bezkształtną 
masę

Olbrzymi grzyb. Dzienniki niemieckie donoszą, 
że Dewien służący kolejowy znalazł w lesie pod 
B-nnowem, w Czechach, egzemplarz grzybn jadal­
nego, t. zw. „praw dziw ka", wagi 7 I pół klgr

Grzyb ten należałoby umieścić w owem muzeum 
osobliwości, w którcm umieszczoną zc*tała owa 
^ynna zsoa, zojisitiuiis j/.aCu ■) uu uT.£ 
aach pod Krakowem, a ważąca 19 klgr. (Przyp. 
red.).

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
„N. Reformy" dołączamy pierwszy arkusz powieści 
B o l e s ł f c w i t y  p. t. „Przed burzą".

Mianowania. „G azeta L w ow ska1 ogłasza: Mini 
s, erstwo handlu zamianowało oficjałam i pocztowymi 
asystentów: W ładysław a Ruszkiewicza, N atana Weit- 
mana i P io tra  Regułę w Krakowie II, W ilhelm a 
Olszańsi iego w K-akowie I, Karola Kozaka w T a r­
nowie I  I Antoniego K ra aarza w Zakopanem I.

Nam iestnik przeniósł komisarza powiatowego dra 
S tefana Żelechowskiego ze Lwowa do Tarnopola.

Nam iestnik nadał sekretarzom  powiatowym An­
drzejowi Bugierze i Franciszkowi Słoneckiemn ad 
personam IX -klasę rangi urzędników7 państwo- 
w ych.

Mianowani*. „Wi-ner Ztg." ogłasza: Cesarz nadał ty 
tu t i chaioJcter radców namiestnictwa starostom Anto- 
niemn Hołoaynskienn, w s Lwowie. Henrykowi hr Mor­
stinowi w Rzeszowie Vład-stawowi hr. Michałowskiemu 
w Jaśle i Juliuszowi Kadyiowi we I wewie.

•O ^ irj-n -y aa lw lK ł (  i - ' w *  a ó  ®w ) ku­
pują. sprzedaje i najmnjt —- trriepiany, piani­
nu. u&raonia i p l a n c i e  — krajowa i zagra 
nicane — nowe i przebrane — w  oMwhę 1 
spłaty — ba* salicski

Wystawa pmmysłoia w U m m ,
Zakopane, 20 lipca.

W  t e j , już powszechnie zwanej „letniej stolicy 
Polski", świeciliśmy wczoraj piękną uroczystość. 
Po ra r pierwszy bowiem od czasn istnienia Zako­
panego, jako uzdrowiska, urządzono t u , i wczoraj 
otw arto uroczyście W y s t a w ę  p r z e m y s ł o w ą .  
O godzinie 5 po południu w wi li „Adasiówka" ze­
brała. się licznie publiczność z wszystkich ziem 
polskich, zainteresow ana żywo budzącem się u nas 
życie przemysłowem. Miedzy lnnvmi obecni byli: 
członkowie Rady powiatowej nowotarskiej z preze­
sem, drem Zduniom, i wiceprezesem L gockim , pro­
boszcz miejscowy ks. p rała t K aszelew ski, wicepre­
zes Tow arzystwa Tatrzańskiego dr Ponikło, delegat 
krakowskiego Tow arzystwa technicznego, inżynier 
Horoszkiewicz, naczelnik gminy Zakopane, dr Chra- 
miec i cała Rada gm in n a , delegaci miejscowych 
stowarzyszeń „Sokoła" 1 „Gwiazdy". —  Porządek 
utrzym ywała miejscowa ochotnicka straż pożarna.

O rkiestra klim atyczna pod kierownictwem kapel­
m istrza. p. Czyżowskiego, odegrała „Poloneza" Cho­
pina i przed pawilonem główn_m, otoczonym publi­
cznością, rozpoczął się ak t otwarcia wystawy. 

Pierw szy przemawiał w imieniu gminy wójt, dr 
hi am iec, dziękując „Krajowemu związkowi prze­

mysłowemu", oraz komitetowi za urządzenie w yita- 
wv, mającej tak  wielkie dla kraju  znaczenie.

ugi % kolei przemawiał dr B attaglia , omawia­
jąc znaczenie tego rodzaju wystaw przeglądowych, 
a przeszedłszy następnie do świeżych faktów, które 
muszą pobudzić całe spłeeseństwo nasze do nowego 
energicznego w vstąpiem a na poiu walki o samo- 

e.ność gospodarczą, mówił

„K arte l żelazny pod ochroną nadmiernych ceł 
ściąga co roku w postaci zdzierskich cen kilkana­
ście milionów haraczu, z wBzeiakiego Aelaziwa, bez 
którego obejść się nie może nasz rolnik nasz ręko­
dzielnik, naBZ przemysłowiec. K artel żelazny równo­
cześnie zabójczo niskiemi cena7-,i konstrukcyj żela­
znych , mostów, ru r i t. p. konsekwentnie zmierza 
do zabicia tego naszego przem ysłu , który przera­
biając żelazo na powyższe przedmioty, musi je 
w stanie surowym lub półgotowym kupować za na­
der wygóror-aną cenę u tego samego kartelu  —  
A gdy niedawno pod naciskiem Koła polskiego p a r­
lam ent uchwalił rezo lucyę, wyrażającą konieczność 
dążenia do zniżenia ceł na żelazo 1 do złamania 
wyzysku kartelow ego, bezczelność i buta przy wód 
nów kartelu  obrzuciła członków Koła Dolskiego 
krzywdzącym zirzu tem  prywaty.

„Obecnie zaś, 3 dni te m u , przemysłowcy zacho- 
dnio-anstryaccy wnieśli do rządu zażalenie, iż Ga 
licya, na wzór W ęgier, ośmiela się uprawiać auto­
nomiczną politykę gospodarczą, iż Sejm ośmielił się 
postawić zasadę daw ania wytwórcom Krajowym 
pierwszeństwa przy dostawach krajow ych, powiato­
wych i gm innych, iż ludność Galicyi ośmiela się 
przekładać wyrób swój nad obce, iż przemysł gali­
cyjski ośmiela Bię bronić przed gotowaną mu nieu­
stannie zagładą W  dzwon alarm u uderzono, zade- 
nuneyonowauo nas przed rząaem, jako rozbijających 
jedność p a ń s tw a , gdy my z nieubłaganej konie­
czności gospodarczej, po prosta z nędzy wzięliśmy 
sic do rozszerzenia podstaw naszego bytu gospo­
darczego przez rozwój przem ysłu , gdy tą  drogą 
pragniemy zapewnić ehleb zastępcom proletaryatu 
wiejskiego i powstrzymać ten stały  upływ krw i spo­
łecznej, jakim  je st emigracy.a

„W obec tego potrzeba podwoić naszą dbałość o 
powodzenie krajowej pracy.

„Nie teraz pora narzekać, że przemysł nasz nie 
domaga Gdy przemysł nasz na silniejszych sianie 
nogach , surowymi staniemy się krytykam i. Z zu­
chwalstwem stanowcz-., pod grozą klęski i ugrunto­
w ania dalszej, długiej n iew o li, rozprawić nam się 
trzeba, a  w braku środków, którem i dysponują pań­
stw a niezależne, przeciwstawić mu musimy świado 
mą c e lu , energiczną i trw ałą  akcyę całego jpote- 
czuństw a, samoobronę czynną , polegającą głównie 
w przekładaniu wytworów swojskich nad obce.

„Tego ducna *rzeba pielęgnować i krzewić w na j­
szerszych kołach Lecz nie wystarczy śmiała inieya- 
tyw a kilku czy kilkunastu jednostek —  tn  musi 
sfanać ogół solidarnie do walki o nasz przemysł. 
ZJooądzmy się na drobne chwilowe ofiary, czy to 
w nieco wyższej cenie naszych produktów, czy to 
w niższej ich jakości, a  staniem y silni naszą sa- 
modaielnością, damy zarohek i pracę tym tysiącom, 
które dziś stoją głodne i ciemne. Dając zarobek, 
otwieramy na ściężaj w rota oświacie. Na „W rze­
śnię" odpowiedaieliśmy czynem , i oto drobny plon 
tego posiewu. Rozbudzanie samodzielności przemy­
słowej -r- to droga, po k tórej winien kroczyć ogół 
ku lepszej przyszłości".

W reszcie wskazywał mówca na istotny postęp 
na polu przemysłu 1 ilustrow ał swe przemówienie 
k ilka cyframi.

Imieniem komitetu wystawowego przemówił p re ­
zes te g o ż , inżynier Zgleczewtki, Zaznaczywszy nt 
wstępie, że Zakopane w szczególny sposób nadawaD 
się, by właśnie tn  , wobec rodaków ze wszystkich 
zaborów zaprezentować nasz dorobek przemysłewy, 
podziękował za pomoc m oralną i finansow ą, j tkiej 
.omitet doznawał od sp rV »Jbń8 tO  < a zwróć.wszy 

uwagę obecnycn n ; gpołeczne znaezeH ł n'*ąd*e- 
C.’r  tCff? rodzaju wystawy, nsłąpl* miejsc* ■ osta­
tniem u mówcy, dyrektorowi wystawy, p. Kazlm ,B- 
rzowi Galusińskiemu.

P  Galuslński odczyta! depesze, które nadeszły 
na ręce komitetu od m in‘stra Piętaka, starosty 
Rudzkiego, redakcyi kilku piBm, Stefana Ziembiń­
skiego, Tow arzystw a technicznego i innych i ogło­
sił otwarcie wystawy.

Ma tern zakończyła się oficyaina część, po zem 
przy dźwiękach orkiestry rozpoczęli obecni zw ie­
dzanie wystawy, oprowadzani przez członków ko 
mitetn.

W ystaw ę, której opis zamieścimy, przedstawia 
się bardzo dostatnio i efektownie Goście zwiedza­
ją wystawę coraz tłum niej i czynią liczne zakupy

K r o n i k *  l w o w s k a ,
L w ów , 21 lipca. 

Inwestycye uniwersyteckie, henat akademicki 
uniw ersytetu ^ow akiego  uchwalił na wczors jszem 
posiedzeniu przedłożyć m inisterstw u nowy memo- 
ryał w sprawie bodowy nowego gmachu uniw ersy­
teckiego, klinik i instytutów  oraz zakupna gruntu 
od gminy na Żelaznej W odzie dla założenia nowe­
go ogrodu botanicznego. Koszty projektowanych bu­
dowli wynoszą 4  i pół milona koron. Senat akade­
micki wnosi, aby już w zanowiedzianem na jesień 
przedłożeniu inwestycyjnem inwestycye te  zostały 
pomieszczone.

0 halę robotniczą. W czoraj przed południem 
zjaw iła się u prezydenta miasta Michalskiego depil­
a c ja  złożona z 4-ch robotników, v prośbą o wy­

znaczenie strejkującym  robotnikom odpowiedniego 
lokaln na zgromadzenia w śródmieściu. P an  prezy­
dent, jakkolw iek aznaw ał słuszność tej prośby, nie 
mógł się do niej przychylić, ponieważ gmina fak­
tycznie nie posiada wśród swych realności lokaia, 
któryby choć z tysiąca osćb pomieścić był w sta ­
nie. Zgromadzenia zaś strejkowe, ponieważ posia­
dają charakter przemysłowy, mogą się odbywać ty l­
ko w krytym  lokalu, a nie pod gołem niebem.

Prezydent Michalski, a znając potrzebę takiego 
lokalu na zgr- ’ ula, przyrzekł przyspieszyć bu­
dowę projektowanej takiej „hall ludowej". Rzecz 
w zasadzie je s t już przez m agistrat acnwaloną, 
chodzi tylko o wybór miejsca S tanie ona na da­
wnych gruntach podominikańskich, albo też przero­
biony zostanie na ten cel budynek dawnej straży 
pożarnej przy ni. Czarnieckiego.

Morderczy zamach Dziś rano spełniono na Za- 
marstynowie we ł abryce „T len" zauacn  morder­
czy. Mianowicie na laDoranta tej fabryki, Tomasza 
Stachurskiego, który był un itą i zbiegł i  gub. lu ­
belskiej z powodu prześladowania religijnego, n a ­
p a d l i  zamieszkali w te j samej Kamienicy dwaj 
bracia B i e d r z y c c y ,  i z a d a l i  mu k i lk a  c i ę ż ­
k i c h  r a n  n o ż a m i  w p i e r ś  i b r z u c h .  P ora­
nili oni również żonę Stachnrrkiego. Rannych od­
stawiło pogotowie Tow. ratunkowego do szpitala. 
Nie ma nadziei utrzym ania Stachurskiego przy 
życiu.

skim w Warszawie. Jest to objaw małej, stru­
siej polityki czvnowniczej, spodziewającej się 
ubicia sprawy przez jej przemilczenie.

Z tych wiadomości, jakie dotąd otrzymaliśmy, 
wynika to jedno niezbicie, że kongres odrzucił 
z wszelką stanowczością projekt Bnłygina, pod­
czas gdy rząd czyni przygotowan-a, mające 
przyspieszyć ogłoszenie tego proiektu. W ten 
sposób zanosi się na pierwsze starcie między 
biuroKracyą a ziemstwami.

Jak  wygląda nowy projekt konstytucyi, a- 
chwalony przez kongres, niewiadomo. Podczas, 
gdy ledne źródła głoszą, jakoby wzorowany był 
na parlamencie angielskim, to inne twierdzą, 
że za podsta wę wzięto tutaj'parlament. & 'strya- 
CKi.

Telegramy „N. Reformy" z dola 21 lipca.
Burzliwe rozprawy

Londyn. Donoszą tu z M o s k w y :
Octigdajsze posiedzenie kongresu ziemstw 

rrwało od godziny 8 wieczór do 1 po pó>nocy. 
Wygłoszono wiele mów gwałtownych Przyjęto 
rezolucyę z a s a d n i c z o  p o t ę p i a j ą c ą  p r o ­
j e k t  B n ł y g i n a .

Następnie zajmował się kongres kwestyą, ja 
kie zająć nabży stanowisko, w razie wprowa­
dzenia w życie projektu Bnłygina. Starsi człon 
kowie kongresu chcieli usunąć tę kwestyę, 
młodsi jednak, między nimi K o k o s z k i n ,  żą­
dali powzięcia stanowczej rezolucyi.

Delegaci z Tweru wyróżniali sję namiętnem 
mowami Generał K a z m i n - K a r a b e o r i n ,  
który zjawił się w mundurze wojskowym o- 
świadczył:

„Biurokr jya nigdy nie da nic, coby miał', 
jakąś warR ';ć. Naszym obr-yiązkiem jest brać 
wszystko, co dają, a żądać więcej. Musimj 
mieć świadomość, że stoimy 1 n h e c  c i ę ż k i e j  
w a l k i ,  i przygotować się na to. ż"e "g t a ę ą ć 
do n i e j  m u s i m y  oe z  w a h a n i a .

Delegat O p p e l  z Petersburga zyskał burzę 
oklasków za swoją mowę Rzekł on: „Pamię­
tajmy, że jestesmy przedstawicielami ludu i nie 
możemy pozwolić, aby się nas pozbyto u s t a ­
w a m i  k l a s o w e m i ,  jak tego chce Bnłygin".

Delegat R o e b e r t  i z Tweru zawołał „Dzi­
siaj jesteśmy n p o r n y m i  n i e w o l n i k a m i ,  
gdybyśmy jednak przyjęli projekt Bnłygina, 
m u s i e l i b y ś m y  c a ł o w a ć  n a s z e  w i ę ­
zy"

Uctiwaiy kongiBsu.
Moskwa. D-ngie posiedzenie k o n g r e s u  

z i e m s t w  miało przebieg dosyć burzliwy z po­
wodu starć radykalnych delegatów z gubernii 
t w e r s k i e j ,  k n r s k i e j  i z K a ł u g i  z dele­
gatami konserwatywnymi, na których czele stoi 
ks.ążę Rostkowski. Większa część członków ken- 
gresn należy do stronnictwa u m i a r k o w a n i e  
l i b e r a l n e g o .  Gdy znany delegat ziemstwa 
z Tweru. P e t r u n k i e w i c z ,  oświadczył, że prze­
paść między carem a narodem siaje się coraz 
w i ę k s z a  i że przekonano się jnż, iż obecny 
rząd dobrowolnie nie zaprowadzi żadnych waż­
niejszych reform, Rostkowski zarzucił Petrnu- 
kiewiczowi, iż dąży do g w a ł t o w n e j  r e w o -  
I n c y i ,  poczem opuścił salę

Książę D o ł g o r n k i usiłował złagodzić ten 
zatarg, twierdząc, że Petrunkiewicz usiłuje je­
dynie zapobiedz rewolncyi i tylko ostrzega cara 
i rząd przed niebezpieczeństwami, które im gro­
zą na wypadek niespełnienia wo’n naiocu.

Kongres przyjął w dalszym ciągu wniosek 
p£Ąci Piotra i Pawła Dołgorukicb, wzywanej 
członki"’ kongresu, aby w swoich guberniach 
szerzyli met* i eform i uchwały koDgresu, a ró­
wnocześnie’ a g i t o w a l i  p r z e c i w k o  p r o ­
j e k t o w i  B u ł y  g i n  a-

Przedłożony prze” Pr°T Mnzancewa projekt 
konstytucyi, opierający się w głównych zary­
sach na ustawach zasadniczych monarchii au- 
stryackiej, został przyjęty.’" Radykalni członko­
wie ziemstw n ie  są z a d o w o l e n i  z tego pro­
jektu, gdyż wyklucza cn od wyboru kobiet) 
nadto pozostawia kilka większych uJiast zupę1 
nie bez własnej reprezentacyi.

W sierpniu ma się kongres zebrać le­
szcze na nadzwyczajną sesye. Obecnie uchwalił 
formaln>e, aby w razie sankeyonowania proje­
ktu Bnłygina delegaci ziemstw utworzyli na­
tychmiast partyę konstytucyjną.

Projekt Bułygina.
Petersburg. „Nowoje Wremia" wbrew twier­

dzeniu innych źródeł zapewnia, że p-zewodni- 
czący w Radzie ministrów, sekretarz stann 
Solski, j u ż  p r z e d s t a w i ł  p r o j e k t  m i n i ­
s t r a  B n ł y g i n a  do  za t w i e r d z e n i a  c a ­
r a ,  gdyż postanowiono zatw.erdzić go bez po­
nownego rozważania.

Petersburg. Rada ministrów przedłożyła wczo­
raj carowi proiekt zwołania Dumy. Dziś ma on 
uzyskać ostateczną sankcyę, a w sobotę zosta­
nie ogłoszony. Ogłoszenie ma nastąpić w Pe­
tersburga.

i
Przedstawiciele giełdy

Moskwa. Zebraniu zjazdu przedstawicieli giełd 
i przemysłowców w z b r o n i o n o  o b r a d o w a ć  
w sali giełdy. Posndzenia zjazdu odbywają się 
w daiszym ciągn w mieszkaniu prywatnem.

Wolno obradować.
Berlin. Donoszą tn, że władze moskiewskie 

otrzymał) polecenie, aby w przyszłości n i e 
s t a w i a ł y  t r u d n o ś c i  t e g o  r o d z a j u  
z g r o m a d z e n i o m ,  j a k  k o n g r e s y  ziem stw  
i t. p.

Zaburzenia w Moskwie.
Paryż. Dzienniki tntejsze zamieszczają po­

głoski, jakoby w Moskwie przyjść miało wczo­
raj da zajść bardzo burzliwych. Przez cały 
bowiem dzień telefon z Moskwą był zamknięty 
dla publiczności a używany tyflio do rozmów 
urzeaowych„

Kongres ziemstw.
O kongresie zmmstw w Moskwie nie wolno 

nic pisać ani dziennikom rosyjskim, ani poi-

l Rosyi i żabom rosmo.
Na generał-gubernatora w Moskwie, K o z ł o ­

w a ,  który zajął wrogie stanowisko wobec kon­
gresu ziemstw, wykonano zamach, o którym do­
noszą z Moskwy następuiące szczegóły:

Podczas wykonania opery „Cyrulik Sewil­
ski", na otwartej scenie ludowej w parku pod­
miejskim r o z l e g ł o  s i ę  n a g l e  k i l k a  s t r z a ­
ł ó w  r e w o l w e r o w y c h ,  które były widocz­
nie skierowane p r z e c i w k o  z n a j d u j ą c e ­

mu  s i ę  t a m  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r o w i  
K o z ł o w o  w i Tec nie odniósł żadnej rany; 
wśród zebranych wszczął się popłoch, k i l k a  
o s ó b  z o s t a ł o  s t r a t o w a n y c h  i u d u s z o ­
n y c h  Następnie w czasie ucieczki w i e l e  o- 
s ó b  w p a d ł o  do z n a j d u j ą c e g o  s i ę  w 
p a r k n  j e z i o r a  i u t o n ę ł o .

Policya aresztowała kilka osób. p o d e j r z ą  
n y c h  o w y k o n a n i e  z a m a c h u  n »  Ko ­
z ł owa ,  Są to wszystko młodzi ludzie, którzy 
przyznali się, że należą do stronnictwa rewolu­
cyjnego. — Charabterystycznen. jest, że jeden 
z nich, Nikołajew, liczy dopiero 19 lat, a był 
jnż poprzednio na agitacyi politycznej przyła­
pany i wydalony z Moskwy.

(Telegiamy ,,N Reformy‘1 z 21 lipca).
Zjazd cat*a z Wilhulmdir II.

Paryż. Z Petersburgi telegrafują do kilku 
tutejszych pism, że car dziś przodiięweźmie 
4-duiową podróż na pokładzie jachtu „Gwiazda 
Polarna". Urzędownie donoszą, że chodzi tylitc 
o przejażdżkę wzdłuż wybrzeży, sądzą jednakże, 
że car zjedzie się z cesarzem Wilhelmem na 
wodach szwedzkich

Paryż WL^omość z Petersburga o zamierzo­
nym jakoby zjeździe cara z Wilhelmem II wy­
wołała t'i ogromne wracanie. Większa część 
dzienników fiancnskich przypuszcza jednakże, 
że wbrew zapewnieniom, iż car wyjeżdża na 
morze tylKo na dni cztery. Podróż ta  trwać  
będzie dłużej i że prawdopodobnie spowodc 
w in a  została biakiem bezpieczeństwa w Pe- 
terhofie

Berlin. „Localanzeiger" z a p r z e c z a  w i e ­
ś c i o m  o rzekomo zamierzonym zjeżdzie cara 
z Wilhelmem II i twierdzi, że  s ą  o n e  z m y ­
ś l o n e

Bunty w wojsku.
\  Litowa. W tntejszym porcie aresztowano 123

marynarzy ż p o w o d u  o s t a t n i c h  r o z r u ­
chów.

Petersburg Wątp tn ogólnie, czi wyrok 
śmierci wydany na 21 marynarzy vr K-onszta- 
dzie z powoan buntu, bęazie mógł być w y k o ­
n a n y  wobec g r o ź n e j  p o s t a w y  c a ł e j  za ­
ł ogi .

Zamkniecie zakładów putiłowskich.
Petersburg. Ogłoszono tn z u p e ł n e  z a ­

m k n i ę c i e  zakładów putiłowskich.

Tajemnicza sprawa.
Bukareszt N a g ł e  z n i k n i ę c i e  15 m a r y ­

n a r z y  „Potemkina", zatrudnionych w Gałaczu w 
fabrykach, n ie  j e s t  j’e s z c z e  w y j a ś n i o n e .  
M a . r y n a r z e c i  d o t y c h c z a s  nie wrócili. 
Ogólnie przypuszczają, że w zw.ązkn z ta ta­
jemniczą sprawą jest pobyt p e w n e j  k o b i e  
t y  z Rosyi w Gałar.zu. Wśród ludności tamtej­
szej panuje zawsze jeszcze w i e l k i e  w z b u ­
r z e n i e .

Z teatru wojuj.
I do tej chwili nie nadeszło jeszcze unśjdo- 

we potwierdzenie wieści o rzekomem wylądo­
wania nowej armii japońskiej na wschód lab 
północ od Wlady wostokn, w zatokach A m e ry- 
k a ń s k i f l j  i Ol g i .  Widziano tara wp-awdzie 
znaczną japońską f l o t ę  t r a n s p o r t o w ą ,  
lecz ma to być flota, która zawiozła wojska i 
materyały wojenne na Sachalin. — Zdaje się 
więc, że wiadomość o rzekomej nowei tej dy 
ncersyi japońskiej była mylna. Zresztą niema 
(jj/ś wcale ważniejszych wieści z pola walki.

pełnomocnik- Rosyi do układów pokojowych, 
W itte przejeżdżał wczoraj przez Berlin. Z fa­
ktu, że oczekiwai go tam jeden z najwybitniej­
szych bankierów berlińskich — według innej 
wersyi miało ich być kllkn — wnosić można, 
że W itte otrzymał rzeczywiście także polecenie 
wysondowania taigów pieniężnych na wypadek, 
gdyby dla zapłacenia knnt-ybncyi wojennej stała 
się potrzebna nowa wielka p o ż y c z k a  ro sy j-  
5 c a.

p z;ś przybywa Witte do Paryża, gdzie kon­
ferować ifeęnli? 2 Loubetem i R mvierem

Z L o n d y n u  te  ^08ztu wojenne
J a p o n i i  wynoszą 4 miliara) 1 franków i że 
rzad japoński liczy na z w r o .  c a ł e j  t e j  
k w o t y  l„

Interesującą wiadomość otrzymała Kodmscbe 
Z tg". Donosi ona, że W itte otrzymc1 z'"ceDie 
o f i a r o w a n i a  J a p o n i i  n a  w y p a d e  ̂ za" 
w a r c i a  p o k o j u  p r z y m i e r z e  z F ^ s y ą .  
Ewentualność zawarcia takiego przyim6 ’7‘s 
zmniejszyłaby u p o k o r z e n i e  R o s y i ,  n a ^ 0 
zas wpłynęłaoy na z ł a g o d z e n i e  j a p o '^ ' 
s k i c h  w a r u n k ó w  p o k o j o w y c h .  Pytani^ 
tylko, czy Japonia dz i ś ,  po zwycięskiej woj-' 
nie, p r a g n i e  j e s z c z e  p r z y m i e r z a  z Ro- 
s yą ?

(Telegramy „N Reformy" z 21 llpca.) 

Dokąd płynie?
Koionia. Do „Koeln. Ztg" donoszą z Charbi- 

na: Dnia 18 lipca pojawiły się torpedowce ro­
syjskie w zatoce O l g i ;  zdaje się jednakże, że 
przybyły tam jedynie jako rekonesans Tego 
samego dnia widziano japońską flotę transpor­
tową, złożoną z 25 parowców, płynącą niedale­
ko brzegów w niewiadomym kierunku. Prawdo­
podobnie jestto flota trarsportowa, w r a c a j ą  
c a  z S a c b a l i n i i .

W itte w Berlinie.
Berlin,. Wczoraj przejeżdżaj tn rosyjski dele­

gat do układów p o k m o w y c h  Witte Na 
dworcu oczekiwał go znany nanlier berliński, 
Mendelsohn. który wsiadł następnie do j e g o  
w a g o n u .

Konferencja pokojowa.
Saddle, Japońsk: pełnomocnik pokojowy br. 

K am  a r  a przybył tu 1 został ofieyalnia przy 
jęty Konsnl japoński wręczył mu liczne depe­
sze szyirownne.

wszyscy rezerwiści węgierscy otrzymali już po­
cztą karty, wzywające Ich na ćwiczenia.

Wiedeń Korespondent wiedeńskiego „Tage- 
blattu" ogłasza rozmowę, jaką miał i wybitnym 
politykiem w ę g i e r s k i m ,  iak się zdaje, z s a- 
m ym  b a r o n e m  F a j e r v a r y m  Polityk ten 
n i e  p i z y p i s u j e  w i ę k s z e g o  z n a c z e n i a  
do u c h w a ł  m u n i e j p i ó w ,  dotyczący cn nie- 
pobieiania podatku i rekrutów Opór ten roz­
bije się o b r a k  f u n d u s z ó w .  Wiadomość o 
utworzeniu osobnego funduszu krajowego dla 
płacenia pensyj opornym urzędi ikom. jest tak 
samo b ł. j k ą , jak owa pogłoska, iż hr. Zichy 
ofiarować miał na ten cel m i l i o n  k o i o t .  — 
R z ą d  n i e  p o z w o l i  n a  z b i e r a n i e  s k ł a ­
d e k  ną  t e n  c e l ,  a u r z ę d n i k ó w ,  sprzeci­
wiających się jego rozkazom, z ł o ż y  z u r z ę ­
du.  To — dodał ów polityk — przyczyni się 
niemało do otrzeźwienia umysłów.

Klęska gooioetu angiolskiego.
Londyn W Izbie gmin zażądał R e d m o u d 

zniżenia etatu ministerstwa dla Irlandyi. celem 
z a p r o t e s t o w a n i a  p r z e c i w  s y s t e m o ­
wi  i z ą d u, stosowanemu w Llandy

Rząd zwalczał ten wniosek, po krótkiej atoli 
dyskusyi Izba p r z y j ę ł a  go  199 g l o s a m i  
p r z e c i w  1% (Żywe oklaski Da ławach libe­
ralnych i nacyonalistów irlandzkich).

Premier B a 1 f c n r zapowiedział, że rsąc. w 
poniedziałek z ł o ż y  d e k l a r a c y ę  o s w e j  
. p o l i t y c e ,  puczem posiedzenie zamknięto.

Londyn. Gdy w Izbie gmin ogłoszono wynik 
głosowania, C a m p h e l l - B a n n e m a t  wystoso­
wał du premiera zapytań>e, co z a m i e r z a  
u c z y n i ć  wobec tej k l ę s k  i.

B a 1 f o u r odpowiedział, że w ODecnej cLwili 
me może złożyć żadnej deklaracyi.

Następnie R e d m o n d  zapytał premiera, czy 
chce i to u p o k o r z e n i e  przyjąć mi l c z ę -  
c z e n i e m .  podobnie jak wiele innych w osta­
tnich latacł.

B a l f o n r  oświadczył, że dotąd miał popar­
cie znacznej większości Izby poselskiej Jeżeliby 
rządowi było niemnżliwem pogodzić sp-awy krajn 
z godnością swoją, to dr lej ich nie będzie pro­
wadził. Rząd jeszcze się nad tem zastaLowi, czy 
z w r ó c i  s i ę  do I z b y  z p r o ś b ą  o u n i e ­
w a ż n i e n i e  d z i s i e j s z e j  u c h w a l y .

Następnie posiedzenie zamknięto wśród ogól­
nego podniecenia. K l ę s k a  r z ą d u  była zupeł­
nie n i e s p o d z i e w a n a .

R e d m o n d  i inni nacyonalisci krytykowali, 
jak zwykle, obecny system rządów W ciągn 
mov~i Redmonda, zwłaszcza gdy widziano, że 
rząć n i a m a  w i ę k s z o ś c i ,  libe^ai. i n n i  > 
n i ś c i  powstał' z miejsc, wywijali papelnszam 
i worali do rządu: ustąpić, ustąpić! Żywe okla­
ski odezwały się przy o f i e y a l n e m  o g ł o  
s z e n f n  w y n i k u  g ł o s o w a n i a .

Dzienniki nmenistyczne, omawiając klęski 
rządu, wyrażają pizekonauie, że rząd z pewno­
ścią n i e p r z y w i ą ż e  w i ę k s z e g o  z r a c z e -  
n i a do tego głosowania lecz zwróci się do 
Izby z p r o ś b ą  o u n ' e w a ż n . u n . e  u c h w a ­
ły-

Konferencya marokańska.
Paryi. Jak  słychać, rząd rosyjski zapowie­

dział swe przystąpienie do konferencyi maro­
kańskiej pod warunkiem, że otrzyma poprze­
dnio zawiadomienie o programie, miej sen i cza­
sie konferencyi.

Paryż Ronyier odbył dłnżrzą konferencyę z 
przybyłym tn z Berlina ambasadorem francu­
skim Bichourdem

Rozdział Kościoła i państwa
Paryż. Komisya senatu przyjęła już 35 a r- 

t y k u ł ó w  projektu u s t a w y  o r o z d z i a l e  
K o . ś n o ł a  i p a ń s t w a  w brzmieniu, nenWa­
lonem przez Izbę deputowanych D z i ś o b r a- 
dy m a j ą  b y ć  u k o ń c z o n e .

Powstanie na Krecie. .
Konstantynopol. Powstanie na Krecie coraz 

bardziej się rozszerza Powstańcy w Pherisso 
uchwalili wysłać trzech delegatów do Aten.

New) kabel podwodny.
Konstantynopol Wczoraj oddano uroczyście 

do nzytkn kabel telegraficzny K o n s t a n t y u o -  
p o 1-K n n s t a n c a .

Nieudany strejk.
Madryt. Zamierzony surejk generalny w ca­

łej Hiszpanii n i e  u d a ł  s i ę .  Prawie wszęczie 
pracnją n o r m a l n i e .

Odpowiedziało* redaktoi i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p f ó s i k f

tt
M oiicaei". " 

wiadomości „N. Reformy
z dn!a 21 llpoa.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt Dzienniki liberalne dunoszą, że

, A ry k u łj  w tynr dziale  n ie poetm*** H  
1 * -  Rodak*, j

Z n a k  w y p a lo n e g o  haorfcr
c e t i “ m

ochrony
przeć.«

ttown

Kursa teleofa^czne.
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l l l f n m > 7 n n v  Prawnlk poszukuje 
U K l miejsca jako kandy­
dat notaryalny lnb zajęcia biurowego 
Listy z podaniem warunków przyjmuje 
Administracja „Nowej Refo-myu pod 
2 5 5 0 .  2566 1 3

Zdolny operator
i r e tu s z e r  poszukuje posady. — Zgłoszenia 
K ra k A v  poste restante za okazaniem kwitu 

inseratowego. 2558 1 3

P odpisany poczuta się ninieiszem do 
obowiązku wyrazić T o w a rz y s tw u  
T b e z p ie e z e ń  „ G io b a s “  w W ie ­
d n i a  swe podzięKowame za rychłe 
załatwieni sprawy ubezpieczeń po 

ś p Wacławie Gazdnlskim, gdyż Towarzyat" 'o 
wypłaciło bezzwłocznie i _ar wszelkich tru­
dności ubezpieczony apit ił w kwocie 9000 K 
po dostarczeniu przepisanych dokumentów 
przez sw ą  Reprezentaoyę we Lwowie.

Krze. dnia 21 lipca 1905.
2657 A r tu r  B a h r .

630 morgów
obszaru ziemskiego w zachodniej 
G alicji, 14 kim. od stacyi kolejowej 
na głównej linii Rzeszów— Kraków 
s p r z e d a m  razem z dworem i za­
budowaniami gospodarczem bez za­
siew ów tegorocznych i inwentarzy 

za cenę 360.000 koron. 
Informacyj udziela właściciel ho­

telu W i k t o r k a  w  « f a 4 1 e ,
2562 1 3

asy-m e t r a  f a r m a c r»  lab
i T l u l j l O l J  a  s te m a , a  także u c z u l a
p fiznkLjo a p te k a  p«d 
w  W a d o w ic a c h .

„ O  w in z d ą * *
2563 i  5

7 a 1 o c < 7 r 7 V r > 1 r i c i  ‘ fborn ■ sooe. Ben 
Utt-Lc \ŁA jŁ  iw JK IC  kłody wielkie K 4-—,
Grasszi siołow* K 3-20, Jai łki papierówki
albo Łętówki K s-— «^„yła w 6 kg. koszy-
;ac h fra i. o za saiiczką D, k J ottfn )d, Za-

i ssosyki. 2561 l 4

MaggiJego przyprawa

poleca częściowo 
i hurtoanif 

w y b  jroroe gahinlii

p,crw»10 Kr0'*  «■»!,,,
anmwtifr«MnM

Jplt Raw paiostejnr^  t - .  iw uftocjsz^m  
j  irtjicpszym spo- 

jbem  za pomocą

„R A Ś6*. P» c em c :i
najniższych.

M. 1 R W O R M I C K ! .
2865 19 0

Mieszkanie
przy ulicy św. Anny L. 3

składające się z czterech dużych pokoi, 
przedpokoju i knchni jest z a n a z  
d o  n r y n a j ę o i a -  2195 ao o

— jw st j e d y n y m  i  p o w s z e c h n ie  u z n a n y m  ś r o d t  le n t
do adania mdłym zupom, sosom, bigosom, Jarzynom i t. d. w je ­
dnej chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku.

K i l k a  k r o p e l  w y s ta rc z a .
Do oabycla we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 

2336 i składach aptecznych
we ilaszec*kach, począwszy od 50 halerzy. 

Oryginalne flaszeczki napełnia się ponown!e najtaniej.

Poszukuje się
zaraz dla biura dzienników i trafiki 
w większera mieście w Galicji ia *  
» t f p  j  katolika, Potrzebna gotówka 
8000 koron. Zgłoszenia pod 2 4 6 1  przyj­
m ij t; A dm. „Nowej Reformj- .' 2461 5 6

Sobota 82 Lipca 1&0S

5 0 0 0  K i ' B O N  N A G R O D Y
dla niemających zarostu i łysych.

«K-

Porost brodj » łosow na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prr wdziwle 
duński „Balsam Mos Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, ożywają tylko „Bal­
samu Mos" do wywołania- porostu brody, brwi i włosów, jest bowiem dowiedzioną 
rzeczą, ie  „Balsam Mos - Jest Jedynym srodkiem nowoczesnej wiedzy, który w prze­
ciągu 8 do Id dni przez działanie na cebuli i  włosów w ten sposób ua nie wpływa, 
*« włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, ze środek ten nie jest szkodliwy

Jeżeli to  nie je s t praw dą, wypłacamy
—  6 0 0 0  k o r o n  g o tó w k ą  ~

każdemu gołowasemu, łysemu, idb rzadkie włosy mającemu , który Balsamie Mos 
przez 8zeńó tygodni używa* berskuteczni o.

Uwaga : Jesteśmy jedyną firmą, która dajn tfcg rodzaju poręczenie Lekar­
skie opis : polecenia. Pi^ed naślad iwnictwami ostrzega się usilnie

W sprawie prób z Pafskin. „Balsamem Mos1 moge. Pan im donieść, żo z tego 
balsrmn jestem znuełnie zad' wolony. Już po ośmiu dniach pojawił się wyraźny 
porost włosów, a chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież oardzo 
mocne. Po 2 tygodniach przytrała broda powoli pierwotną barwę i dopiero wten­
czas ujawniło się .adzwyczaj korzystne działanie Pańskiego balsamn. Dziękując, 
łączę d a  W P. wyrazy poważania Di Tyerg Kopenhaga.

Ja podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam Mo. jaku 
nietewodny środek Ac wywołania porostu nowych włosów. Przez dłngi ozas wy - 
padai . m. włosy porządnie lak, że pojawiły się całe miejsoa pozbawione włosów. 
Gdy atoli używała- p-zez 3 tygodnie Balsamn Mos, poczęły włosy róść na nowo 
gęsto i. bujne M O. Andersen, Ny Yestergad-? 5. Kopenhagę.

Paozaa Balramn Mos 6 złr Opakowanie dy*kr. Po otrzymaniu na.uź-ytoścf lo

Mos-Magasinet, Copeohaaen "£

a a lic c k ą . P is a ć  dc największego w ówleole osobliwego handlu

Banmark Wania).Y Yt,»vłl I
(Cpłats Kart horesp. 10 h, a ilstó-W 2,6 h i są 2215 2 2

J f ! f a  fiSK J Pra&yfcurt zamiejscowy
s p r i p ó a u i i .

W iadom ość u w łaśc ic ie la  ubca Ł o ­
bzow ska 41. '  2567 i a-

Krajowa stacya doświadczalna 
chemiczno • rolnicza w Dubianach.

Wykaz firm
któro zawarły umowę co do Kontroli 
nawozowej na rok 1905 z kćajową sta- 
cyą chem. roln w Lublanac h, zobowia 
żujących się zatem do sprzedaży na 
wozów wedłng norm gwarancyjnych 
ustanowionych przez Wydział krajowy 
Król. Galicyi i Lodom, z W Ks. Kra 
kowsk.em:
1. Józef Karrach, Lwów, jako przed­

stawiciel Binra sprzedaży żażP Tho­
masa w Wiedniu, oraz firmy Tho­
mas phcsphatfabriken w Berlinie.

2. Firma Thomas phosphacfabriken w 
Berlinie.

3. Odaział handlowy c. k. galicyjskie­
go Towarzystwa gospodarskiego we 
Lwowie.

4. Firma E. Balsen, Kraków.
5. Związek handlowy dla Kółek rolni 

czych w Krakowie.
6. a rząd główny Kółek ro bożych, 

Lwów.
7. Bank rolniczy, Lwów.
8. Firma Meilech i M. P ink,^  Landau 

w Gorlicach. 2499 2 3

J ó z e f  M ik  wto w ek i - P o m o rsk i,
kierownik staoy1 chem ru l£  w Dnblauacj
 .

70 Ekonom
kawaler, znajdzie miejsce zaraz do pro­
wadzeni! gospodarstwa na 400 morg. 
folwarku pod osobistym kierunkiem wła 
scic:ela. Oferty nie uwzglęanione po­
zostają bez odpowiedzi. Ł ączk i B rze­

sk ie , p. Przesław 2566 i 2

Do zarządu
potrzebny z?raz starszy inteligentny 
m ę ż c z y z n a ,  ubznajomiony z ku- 
piectwem. —  Blizsza wiadomość- 

A . f la w e łk a ,  K r a k ó w .
2546 2 4

Koncypienta
przyjmie zaraz D r  M o r a w s k i ,  a d ­

w o k a t  w  M s z a n i e  D o l n e j .
2550 2 3

maszynowe
do fabrykacji mydeł i mydełek w no­
wym stanie z motorem gazowym o sile 
12 koni jest do sprzedania lab wy 
dzierżawienia. Bliższa wiadomość: Sta­
nisław Kwiatkowski, Tarnów, Lwow­

ska 65.. 2481 7 9

Kupię
d o b rz e  r e n tU ją c y  s i ę  h o t e l  w r a z  
z  r e s t a u r a c y ą  w  w ię k s z e m  a i e ś c i e  
p r o w in c jo n a ln y m  Ł .  6 0  J .  4. p o s te  

r e s ta n t e  K r a k  ó w .  2549 a 3

w wieku lat 13, z ukończoną 2 klasą gimnaiyalną lub realną znajdzie 
umieszczenie w handlu galanteryi i papieru J u l ia n a  s iu r k ie w l -  

c z a , K  r a k ó w ,  M a ły  R y n e k . s^a s e

J ó z e j  G ł a d ź ' .

OPORNI
Powieść w 2 tom ach

na tle stosunKÓw polsko - rosyj ikich 
w Lubelskiem.

C e n a  4  k o r .
Głuwny skład w księgarni

G. Gebethnera i Spółki
w  K ia k o w ie . 4 0

Do nabyciar'takie w Admini- 
atracyr „Nowej Reformy".

Środka usuwającego włosy
P ta  nieszkodliwego j

mepUatorlun. 
każda pani, które] pię- j 

knośg p ru z  zamst dozuaji n- 
■zczerbkn. Cena 3 K 

i»erfunrer* i .  R. M A Y E R . 
2276 Wlede^ | ; Lol kou, tzplatz I. 4 5 >

P I J Ą
w bardzo wielu krakowskich rodzinach 

tylko jeszcze wyłącznie
JANA HOFFA

w z m a c n i a j ą c y

M A L T 7 I M
napój stołowy z wyci ^gu słodowego o 

wspaniałym smaku 
lub

TANA HOFFA
z n a n e  o d d a w n a

wzmacniające piwo =  
=  z wyciągu słodowego

szybko odżyw iający, kwasu węglowego 
niezawieraiący wyciąg słodowy

1 9 0 4
wielka złota nagroda państwowa

Fabryki środkow spożywczych
J A N A  H O F F A

S t a s l l a u .

Na składzie we wszystkich le­
pszych handlach korzennych i ła­
koci, niezawodnie w aptekach i 

drogueryach.

Na żądanie za danuo nasza, 
broszura: „Naturalne odży­

wianie człowieka1*.

1453 4 4

ę ę 2 Ł  f K  ) 9
hA E O N  sprzedaży rzeźb i ohrazow 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dnie pow szedn ie  od 10 do 1 zrana 

t od 2 do 5 po południu.
I J l l c a  B r a c k a  5 .  K a  p a r t e r z e .

1766 33 O

Kandydat adwokacki
(katolik) z dwuletnią praktyką poszu­
kuje posady w Krakowie lnb na pro­
wincji. Zgłoszenia pod A .  Z . .  B r a >  

k ó w  poste restante. 2547 2 o

Od 1 października 1905
d o  w y n a j ę o i a

w domu przy ul. św. Anny 1 3

trzecie piętro
jałe aiho ;  a

Pozyczkl
tsłatw ib cs kondy ilem i be, kondyl tu, dla 
E, T. nrcędniku^, oficerów wogolności, piofe- 
sorów, wiel ibnegu dnohowieństu , nauczy cieli, 
notsryuszy, sdwokstów i .pteksrzy. Bepre 
seataoya . .B s a m .e n  Verelnn“ wa Lwo­

wie, ni. KopernlUa 7. 2320 4 6

P n t S 7 l l l f  IM O  1 ą 30.000 złi kupua
I u  z  a u j n  lub wydzierżawienia folnar- 
wu od 100 do 300 morgów w pobliżu miasta 
i stacyi. Pośrednictwo wykluczone Zgłuszenia 
pod „Zaraz" peste restante ’r arnów. 2531 3 4

Pokostników i terminatorów
na stałą robotę przyjmie i araz A lo ja y  Ce- 
g lu - a ,  pokostnik i lakiernie w I k a r o w i e  

(Śląsk austr.). 3645 3 3

Telegram z Paryża.
D z i ś  n a ] m o d n i e j s z e  t y l k o  g r a ­

n a t y .  2275 10 10

Pensyonat Ukraina
ul. Karmelicka I 4U, II p.,

pokoje umeblowane z c.ałodziennem utrzyma,- 
niu>n dla Gości stałych i urzejezdnych. Tamże 
O B J A D Y  smac :ne i zdrowe w domu 1 na 
miasto. Ceny nmiarkowane. 2118 20 0

Proszę żądać
r r i  tii i ft-osJco

uogato tiussrowanegc odS-,1- 
fTĄA/w ka z przeszło 6‘iO odbitkami zegsi­

ków, wyrobów sreDrnyoh i złotych.

ta ANKI ii KONRAD
r*a wsf" fabryka , ‘gark- jr w Brllx Nr 1358 

(Czsohy). 9353 7 60
Prawdciw] niklowy kotw remont, wrar- z łań- 
anszkiein złr. 2'25, 3 zc arki złr. 6 50 Niema 
ryzyktal DoswoJoai wym. lub zwrot pieniędzy.

Przecie poceniu się nóg i rąk
N i e z a w o d n i e  p e w n y  ś r o d e k

. 5 O L C ło lrś
nlazbędny dii turystów, kolarzu l wojskowych.
— Sposób użycia umieszczony wewnątrz. — 

C e n a  f l a k o n u  80  h a l .
Wyrób i skład główny 2169 15 15

Apteka jod „złotym słomem“
H. Bartmańskl I Spńlka

w Krakowie, ulioa Grodzka 22.
Na prowincyę wysyła się po otrzymaniu 90 

hal przekazem ub w znaczkach pocztowych

, O zd o b a  d la  k a ż d e g o  p o k o ju  111“ Przy zwinięciu fabryki udało mi się 3 -
isbyć Unio 8000 dyw ant# ściennych i 11.000 tyw.niŁÓa przed łóika 

tak te  uogę wysłać wspani»iy D Y W A N  B C IF 5 JI7  1 Chenlllc, po oby- £*
dwócb °tron«.cb zupełnie jednaki, o pięsnyoh, trwałych bsrwaob, 100 cm. sze­
roki, 200 cm dlugf, z powabnemi deseniam' Lwy, psy, sarnj, łabędź, piw, ^  
jeleń wielbłąd, kwimy i t. d. t y U °  zaU ozN i z a  l i r .  2’50, Szufce 
gólnie poleceni, godne lo wilgotnych usszkań, gdyż lyw ai jo*t tak 

gruby, te  wilgoć ule może we iknąu 
P IĘ K N E  D Y W A N IK I P B Z £ I>  Ł O ZK A  ty lk o  p o  70 o t.

Pl< r w z z y  m o r a w s k i  f o m  w y z y la ją o w  to w a r y  
JT JL IU 8 7  H O IT  VBCH, H O D O N H r a rd lm g ' N r  33 . ( M o r w a ) .
Sutki podziękowań i ponownyoi zamówień. - Niestosuwne przyjmuje się 

napowrót bez tru d n o śc i  i zwraca pieniądze. 2467 6 10

n
CD
►CD

Tylko dopóki s <irczy zapas I

f. z niezmiernie wielkie zakupno 
iŚtem w możności sprzedać kilka ty- 

się<. mettów chodników o 45°', taniej.
Niechaj nikt nie omieszkr akorrysteć 

z óej rzadkiej sposobności.
Ten elegancki i trwały ohodnik ma 

66 om .zerokości, jeet z obydwu strou. 
jednaki, w eleganckich barwach i metr 
kosztnje tylko i0 c 

każdego zamawiającego zadziwi ta ­
niość 2495 4 8

Pierwszy morawski dom wysyłkowy 
J u l i u s z  H o i t a  j c h  

Hodonln (Gddlng) Nr 33 (Moiawal.

Pożyczki
n  6% rocznie dla kawalerów, oficerów, urzę- 
iników, przemysłowców, 1 kupców 1 dla każde­
go własnowoluego na akrypt i ł  "iny, spłacalne 
miesięcznie lub ..wa-talnie. Pozyczci hipote­
czne, konwersye I, II, względnie III miujsca 
na 4 1/,0/, rocznio. — Zlecenia giełdowe zała­
tw ia się pod przysi‘ pnemi warunkami. B a n k -
O om m aad ltgbsellB onaft Bu lapest, V I, 
VorOsmartbv Gasse 34/B. — (Korespondency* 

niemiecka) 2476 3 5

:i o w e u v
W a f T e n r a d  
Frcmloi Helloal | 
B ri ta n ia  ( a n g ie l ik ia
,id 140 koron za gotówkę lnb na spłaty. 
Przybory do dzwonków elektrycznych. 
rowerów, drnt kolczasty, wyroby nożo­

wnicze, naczynie i t. p., poleca

J. FIA ŁK O W SK I
1 Handel towarów żelaznych i stład  nafty.

Nowy Sącz, Bynek.
238) 9 0

i Sarn,torynm 
Pod Krakowem
Otwarte 1 czerwca 1905

Zakład kąpielowy wód siarczanych„Swosziovice“
wśród parku stuletniego : lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa.

Kąpiele slarczane 1 mulawe, tusze t kąpiele (ilektryusn czte\ okomorowe, Inbała ,ye, gabinet 
lekarza zdrojowego z postępowemi i*r"-... ml dc jlektroterapll 1 'elektrona.i i , Wy- 

żyłki mntn d domów w zimie 1 w lecle. 205 1 25 25
Znano w Bolące od XV. wieku SwoszuwicKie wody siarczane, przewyższają swą siłą i sku­
tecznością inne tego rodzaju wody zagraniczne i nadają się co leczenia dny (podagry), ner­
wobólów (np. ischias), reumatyzmu (mięśniowego i utawnwego), Kir,, poro^en cb .-Ob ozóry 
1 koscl, chorób nerwowycn, zatrucia rtęcią i ołowtem - t. d. W oduowionem banatorynm 
z ceutralnio ogrzewanemi łazienkami, ir 'es ' k mami , korytarzami i ogrodem zimowym, zasto­

sowano metodę Czernickiego, ab; woda nie traciła skutecznych składniki'
Muzyka Zakładowa. Restanracya. poczta, telegraf, stacja kolei w miejscu. Połączenie 

kuleję t omnibusami z Krakowem 18 razy dziennie.
Lekirz zdrojowy Dr żanletowski. Zarząd Zakładu: Dr Włyński

N ajw tębsuy Z abtad poprypbowy
J T » » i i  - ć r  S i T o  B  a *  e g o

Główny skład i fabryka trumien przy «f.. śtr. IV,o iw h z b  j„ .j (taż przy Placu Szcze­
pańskim). Telefon Nr 381, — Filia u t .  U a p t r m z a  1. 6

Zakład urządza pog.zeby dla wszystkich staw w, załatwia sam wszystkie for­
malności, uchylająo pozostałej rodzinie wsze’kie trudy. Również podejmuje się prze­
wozu zwłok do w szystkioh krajów Europy.

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych
Posiadając włr ne kmakumby, odbtępuje miejsca pojedy noże na wieczne ozasy, 

tudzież przyjmwję zwłoki dc lymczesowego przechowania »,e "liernym czynszem mie
sięcznym,

U W A G A : Niektórzy z przedsiębiorców kzakuwski.-b ogłaszają, i i  ma.ą własny 
wyrób tromiec, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z niob nie ma racho. egc 
wykształcenia, a temsamem i trumien iryrabiać mu nie wolno, a tylko j-  .eden „ako 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyrabiari, 1801 17 0

głoszenie licytacji.
• i

7jwierzohm gminna w Płaszowie ce­
lem wybudowania fabryki dachówek wraz 
z piecem kręgowym rozpisuje licytaeyę 
ofertową na

roboty murarskie bez materyałów 
i ua roboty ciesielskie z materiałem.

Plany, kosztorysy i szczegółowe opisy 
rozpatrzyć można począwszy od 28 lipca 
w kancelaryi kra j. Zakładu ceramicznego 
w Podgórzu, ul Floryana ł. 5, I p.

Oferty wnosić należy do Urzędu gmin­
nego w Płaszowie do dnia 5 sierpnia
do godziny 11 przed południem.

Do oferty należy dołączyć poświadcze­
nie Filii Banku krajowego w Krakowie 
na złożono wadyum w wysokości 5% ofe­
rowanej kwot]'.

Otwarcie ofert 5 sierpnia o godzinie 
1U , w południe.

Zwierzchność gminna zastrzega sobie 
wolny wybór oferty.

Płaszów, 15 lipca 1905. 2584 i 3

% Drukom. Liter^kiej w Krakowtai al. j«stfeUońska 10, Rządca Dmkarji, £ e  Górski,


